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lena pronumiraty: 


W ŁODZI: Nledz. św. Waleryi. 
Roeznie rb. 8 k. — | Pon. NMP. Loretańskiej. 
Półrocznię „ 4 „ — == 
Kwartalnie, 2, —H Wschód sł. godz. 7 m. 53 
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ul. Przejazd Ak 8, 
Nr. telefonu 593. 
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dziennik pod tyczny, przemysłowy, ekonomiczny, społeczny ira ilustrowam, 


Rok X. 


p 


Wtorek, dnia 4 grudnia 1906 roku. 


Kantory: młasny w Weorszawie, uł. Krucza NR 23; w Pabisniosoh u p. Teodora Minka; 
w Zgierzu, w śpłoce p. Patka; w Tomaszowie u p. Teodora Milla. 
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CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stroniey 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lab jego miejsce 


Małe ogłoszeuia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop). 


Reklamy iNekrologi po 16 Kop. za wiersz petitowy, 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatna; rękopisów drobnych nie zwraca, 


Bedaktor Jub jego zastępca przyjmują interesantów codziennie, 


Pan Tadeusz. 


Prosimy naszych prenumeratorów, aby zech- 
cieli zgłosić się odbiór przynależnych im egzem- 
plarzy w ciągu dwóch tygodni. 

Prenumeratorzy nasi, którzy zechcą nabyć 

a Łe również w tym terminie zechcą 

z wgycdh . Przed świętami bowiem oddaj jemy po- 
zosta a pod pozd na skład do księgarni, która 
zacznie sprzedawać książki po znacznie wyższej 
księgarskiej cenie. 

Wówczas i cena w administracyi będzie musia- 
ła się horniować z księgarską. 


Szkice teatralne. 


w rocznicę. zgonu pierwszego komika sceny 

pana Karola Boromeusza Świerzawskiego, daiis 

my książeczkę stron 62, zawierającą dwa szki- 
ce teatralne, a mianowicie: 


1) Pierw. sze afisze teatralne w Polsce, 
2) Pierwszy komik sceny polskiej. 


Cena księgarska kop. 50. 


w administracyi „Rozwoju“ za kop. 


Móe© ma eNi w. 


W salach restauracyi IMISA, 
dawniej A. Stępkowski 
w nadchodzący czwarisk odbędzie się 


KONCERT BENEFISOWY 


-z bardzo urozmaiconym programem 


Feliksa Miesemberga; 
na który BENEFISANT uprzejmie zaprasza. 


Widzew. 


Widzew wszedl w skład naszego miasta 
i stanie się wkrótce jego najżywotniejszą dzieł- 
nicą, W stosunku do Łodzi położony jest na 
znacznem wzniesieniu i przecięty kolejami fabry- 
czno-łódzką i obwodową wązko- i szerokotorową, 
a prócz tego 2 fabryki; tow. ako. Heinzla i Kunitze- 
ra oraz niciarnia posiadają własne odnogi. Pomię- 
dzy temi drogami rózeiąga się jeszcze spory la- 

-gek miejski, schnący co prawda, ale przecież 
przy pewnych zabiegach leśnika możnaby go ura- 
tować. 

Widzew do niedawna był tylko maleńką 
wsią, zamieszkałą przez 35 gospodarzy. Ś. p. Ju- 
liusz Kunitzer, zakładając tam swoją fabrykę, 
która potem przekształciła się w akcyjne towa- 
rzystwo, zwrócił uwagę na tę miejscowość. 

Napływ robotników 2 rodzinami stworzył 
z Widzewa fabryczną osadę. Zabudowała się nie- 
dawna wieś niewielkiemi drewnianemi domkami, 
przed któremi są piękne ogródki, to dzieło Ś. p. 
Kunitzera; zabudowała się prawie cała szosa FO- 


1698-2-1 


AO 


+ trom 


kicińska prywatnemi przeważnie piętrowemi ka- 
mienięami, gdzie wynajmują lokatorom z Widze- 
wa mieszkania, a magistrat nasz wystąpił z pro- 
jektem, aby w Widzewie założyć szpital miejski 
na 1000 łóżek i ofiarował na ten cel caly węgiel 
lasku, obeimujący 4 morgi przestrzeni od strony 
Widzewa, 

Ożywiony zawsze dobremi chęciami Kunitzer 
nosił się z zamiarem wystawienia kościoła, na 
który plany już były gotowe, a równocześnie na- 
bywszy halię drewnianą po byłej wystawie, otya- 
kował ją i zamienił na salę teatralną. 

Interesy jednakże Towarzystwa w ostatniol 
czasach osłably, zwlaszcza po wzniesieniu na 
Widzewie «Niciarni», której rownież założycielem 
był Kunitzer, & co za tem idzie i projekty Kau- 
nitzera osłabły. Zamiast budować nowy kościół, 
zamienił salę przygotowaną do przedstawień tea- 
tralnych na kaplicę, przy której osiadło dwóch 
prefektów szkół miejskich, ks, Malinowski i ks. 
Malczyński i od paru lat pracują gorliwie ną 


| nowym posteruuku. 
Nasi prenumeratorzy mogą tę e m nabywać ; 


Przeprow: adzony przed ośmiu laty tramwaj 
elektryczny znacznie zbliżył tę miejscowość z cen- 
miasta. Przeprowydzona kolej obwodowa, 
jakkolwiek nie posiada swojej odnogi przeprowa- 


| dzonej do fabryk, jednakże 0 dwie wiorsty nie- 


całe założyła siacyę tegoż nazwiska, która miala 
nawet 
: towarów. 


Widzew obecnie posiada 599 mórg, a zatem 
nie cale 20 włók, z liczby tej należy do 35-iu 
gospodarzy 311 mórg, do fabryki zaś 288 mórg. 

Wśród tych gruntów przy samym moście jest 
jedna morga, należąca do gromady, nazywa się 
ona «morgay kowalską» z tej racyi, że kiedyś 
byla to kuźnia. Na tej mordza są zabudowania, 
w.których kiedyś mięściła się szkoła, 
dwoma laiy naczelnik dyrekcyi naukowej Abra- 


| mowicz wizytując szkołę, kazal ją z tych budyn- | 
ków usunąć $ 


W tedy gromada wypuściła dawna 
szkolę ża 225 rb. rzeźnikowi p. leszyńskiemu, 
a sama wynajęlą budynek za 150 rb., zawierając 
kontrakt do 1908 roku. Aby wsi ulżyć w ko- 
sztach szkolnych, ś. p. Kunitzer wystawil przed 


kilkunastu I laty dokument, że ofiaruje żę dopla- | 


cać w imieniu Towarzystwa rocznie 200 rb. 
Dokument ten ta dziś dnia zachowany A w kan- 
celaryi gminnej. Nie powstał on- üobrowolnie. 
Towarzystwu Heiuzła i Kunitzera wdrożyli skargę 
obywatele Zarzewia, aby dokładał się do ich 
szkoły, jako najbliższej przy fabryce, Kunitzer 
Wówczas zaoponował i postanowii w Widzewie 
otworzyć szkołę, Władze na razie odmówiły. 


| Wtedy Kunitzer zebrał odpowiednie statystyczne 
które wykazały, że 600. dzieci dał więcej.. 
niż Zarzew; wobec tego pozwolono nu ' 


dane, 
Widzew, 
otwarcie szkoly. 


Od dwóch lat jednakże cofnięto zapomogę 
Kunitzera, 


cai” a mie „przyrzekł” 


— M A ~ E 


| My, że 


zastąpić stacyę łódzką 1 zostać sortownią | 


alg przed : 


„rejentalnego, a im rychlej to zrobi, 


„wa mm a 


Kuuitzer tlomaczył się, że on „obie- | 
dawać subsydynm dlą 


z wyjątkiem dni świątecznych, od godziny 4 — 5-ej po południu. 


szkoly... W ten sposób od dwóch lat szkoła zo- 
' stawiona była bez pomocy fabryki. 

Wynagrodzono to w ten sposób, że zaczęto, 
pobierac od” dzieci lokatorów po 1 rb. 50 kop. 
rocznie, aby w ten sposób pokryć duże wy- 
dątki. 

Gmina zaś miała zamiar dochodzić na Towa». 
rzystwie zobowiązania, 

Zaszła też jedna kwestya. Morga Kowalska— 
własność gromadzka—werżnęła się w grunty. fa= 
bryczne. Kunitzer chciał tą morge nabyć, a że: 
leżała ona nizko tuż nad wodą, zamienić ją na’ 
staw. 

W. umowach z gromadą zaofiarowywał dać, 
21 pół morgi grunin „9. 200- sąźni duiej również 
przy szosie Rokioińskiej i swoim kosztem ufundo- 
wać szkołę, 

Dziś sprawa, ta znowu wchodzi na porządek 
dzienny. Gromada dostala wezwanie, aby dia 
przeprowadzenia tej agody stawiła się do komi- 
sarza włościańskiega din powiatu łódzkiego w ce- 
lu zawareia umowy między Towarzystwem Heinzla 
i Kunitzera—a wsią. 

Z toku obrad dotąd przeprowadzonych widzi- 
Towarzystwo daje gromadzie dobre wa- 
Gmach szkolny w Widzewie trzeba wy- 
stawić przynajmniej na 200 dzieci, co pociągnie 
koszty około 8,000 rb. 

Szkoła w Widzewie być musi i to szkoła du- 
ża, może nawei nie jedna. Trzeba więc koniecz- 
nie o tej szkole pomyśleć. Macierz polska po- 
winna tam założyć swoje kolo i działać niezwło=* 
cznie z powodu znacznej łiczby dzieci potrzebują- 
cych nauki. 

Czy dziś jednak ta umowa może stanąć przed 
komisarzem włościanskim? Zdaje się, że wobec 
przyłączenia Widzewa do miasta rzecz jest tą 
bardzo spóźniony. 

Dziś władza komisarza włościańskiego ustaje, 
rozpoczyna się inna. 

W każdym razie gromada ma prawo tranza- 
kcye tę przeprowadzić na zasadzie zwykłego aktu 
tem dla niej 
lepiej, bó posiądzie odpowiednią szkołę, ktorej. 
brak dotkliwie daje się uczuć w Widzewie. 

EE TAR A KOC O Z Z ACK E: 


W ostatnim numerze „Strany“ znajdujemy, 


runki. 


| naśiępujące informacye w sprawie naszych wyż- 


szych zakładów naukowych, 

„W tych dniach w radzie ministrów powtór- 
nie omawiana była kwestyą otwarcia wyższych 
zakładów naukowych w Warszawie, Według ja= 
formacyj ministeryum oświaty, niema nadziei na 
szybkie rozpoczęcie wykładów naukowych, ponie- 
waż ludność polska bojkotuje w dalszym ciągu 
rosyjskie zakłady naukowe, a studenci rosyjscy; 
przenieśli się do innych uniwersytetów. Rvzpa- 
wzywszy wszystkie dane w tej kwestyi, rada mi- 
nistrów postanowiła; 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 4 grudnia 1906 r. 


w A a 


„Aczkolwiek uniwersytet warszawski nie po- 


Kuryą rzymską a Berlinem, a na wybór arcybiskupa 


winien być przeniesiony, ze względu jednak na | 5ta całe czekać byłoby potrzebe”. 


wyjątkowe warunki należy przenieść go czasowo 
do jednego z miast wewnętrznych w Rosji. 
Postanowienie to uzyskało Najwyższe za= 
twierdzenie. Według pogłosek, płynących ze źró- 
„del wiarogodnych, uniwersytet warszawski prze- | 
niesiony będzie do Saratowa, ponieważ miasto | 
oddawna czyni starania o założenie jakiegokol- ; 
wiek wyższego zakladu naukowego. Pozatem po- 
łożenie geograficzne Saratowa uważane jest wmi- 
"nisteryum za najodpowiedniejsze dla obsługiwania 
Kaukazu i gubernii czarnoziemnych. Aczkolwiek | 
przeniesienie uniwersytetu warszawskiego uważa- i 
ne jest za tymczasowe, istnieje jednak przypu- ; 
szczenie, że w Saratowie uniwersytet warszawski | 
pozostanie na zawsze, a w Warszawie otwarty 
będzie z początkiem roku przyszłego uniwersytet | 
polski. ; 
Na tem samem posiedzeniu rady ministrów 
postanowiono przenieść instytut  politechniczny 
warszawski do Rostowa nad Donem*, 


OOOO 


Generał-adjutant Skałon w dniu 1-ym b. m. jak 
donosi „Warsz. dniewnik*, przedstawił się Najjaśniej- 
szemu Casarzowi 1 Najjaśniejszej Cesarzowej Aleksandrze 
Teodorównie. | 

un | 

„Warsz. Dniewn.* pisze: Cbociaż polska Macierz 
szkolna starała się otworzyć w Chełmszczyźnie możliwie 
więsszą liczbę szkół polskich, dotychczas administracya 
miejscowa nie dała na to pozwolenia. Był atoli jeden 
przypadek samowolnego otwarcia szkoły polskiej w Pa- 
włowie, w pow. chełmskim, ale szkołę tę z rozporzą- 
nia gubernatora lubelskiego niezyłoczmie zamknięto, 
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Kapituła poznańska wybrała na administratora | 
urchidyecezyi znakomitego męża, J. E. ks. biskupa d-ra 
Eâwarda Likowskiego. Do tej pory nie nastąpił ze stro- i 
ny władz pruskich żaden protest przeciw temu wy- | 
borówi. i 

I być może, iż taki protest nie nasiąpi wcale, Na- f 
tomiast „Dziennik Poznański* otrzymał wiadomość, że ; 
przysięgn, jaką ma złożyć nowy mdministrator archi- 
dyecezyi w ręce nadprezydnta regeneyi poznańskiej, tak 
została zaostrzoną, iż nietylko ks. biskup Likowski, ale 
wogóla żaden ksiądz nie będzłe się mógł zgodzić na 
jej rotę. 

„W takim razie—pisze „Dziennik Poznsński*—mu- j 
siałoby przyjść do najostrzejszego konfliktu między ' 


9) 
Conan Doyle. 


KRWAWYM SZLAKIEM. 


ra Z 


(Ciąg dałszy, patrz nr. 270.) 


PRORPNNA, y 
NAGO 


i 

— Czytałeś pan dziela Gaborieaux?—spytalem— 
czy Lecoq jest dla pana typem doskonałego a- 
genta sledczego? 

Sherlock Holmes zaśmiał się szyderczo, 

— Lecoq jest marnym partaczem — odparł | 
tonem rozdrażnionym — mą tylko jedną zaletę, 
a mianowicie energię. Ta książka przyprawiła 
mnie poprostu o chorobę. Chodzi tam o stwier- 
dzenie osobistości nieznanego więźnia. Ja doko- 
 nalbym tego w przeciągu dwudziestu czterech go- 
dzin, Lecoq zaś potrzebował na to sześciu mie- 
sięcy. Ta praca pana Gaborieanx powinnaby się 
stać dla agentów śledczych podręcznikiem, który- 
by ich nauczył, czego powinni unikać, 

Gniewało mnie trochę to lekceważenie dwóch 
pów, które budziły we mnie podziw. Podsze- 

do okna i stanąłem, przyglądając się oży- 
wionerju ruchowi ulicznemu. 

— Ten jegomość może być bardzo mądry — 
pomyślałem — ałe jest też niezwykle zarozumiały. 

— Dzisiaj niema już ani zbrodni, ańi zbród- 
niarzy — zacząl znów zgryźliwie Holmes. — Po- 
rządny mózg jest dziś zbyteczny w naszym gą- 
wodzie. Wiem doskonale, że mam w sobie dane, 
aby rozsiawić swoje imię. Niema i nie bylo czło- 
wieka, któryby z takim jak ja zasobem wiedzy 
nabytej i zdolności wrodzonych, przystępował do 


Tymczasem podług przepisów, nowy admiaistrator 
powinien w ciągu sześciu tygodni zarządzić wybór arcy= 
biskupa. 

„Dziennik Poznański“, wyliczywszy wszystkich upra- 
wnionych do głosu kanoników, robi uwagę, że „cały 
skłąd jest tak złożony, I4 przeważająca włększość jest 
niemiecka“, 

Pomimo to, pismo poznańskie ufa, że dobra wola 
kapituł, okaże się tutaj w całej pełni. 

zd 

„Towarlszcz* donosi: „Prokurator głównego sądu wo- | 
jennego, gen.lejt. Pawłow, w dniu 27 listopada wysłał 
do generał-gubernątora warszawskiego następujące za- 
pytanie: „Obrońey skazanych na śmierć: Szpitalnika, Poz- 
nero, Bąkowskiego I Stachowicza, przekonani o pomyłca 
sądowej, proszą w nojpoddańszej depeszy o darowanie 

| 
| 


| życia skazanym, aby zastała ich przy życiu zaczynająca 


kiełkować prawda. Ostatnie cztery wyrazy zostały wła- 
snoręcznia podkreślone przez Najjaśniejszego Cesarza na 
depeszy: Racz pan natychmiast telegrafować o pańskiej 
konfirmącyi wyroku i decyzyi co do prośby.“ 
Jak wiadomo, wyrok śmiercł został już wykonany. 
UPR 
Dzienniki peterśburskie dowiadują się, że we wszyst- 
kich guberniach ntworzoay ma być urząd pomocnika” gu- 
bernatora, zarządzającego policyą. Na urzędy te będą 
powoływani oficerowie żandarmerył. 
«ma 
„Pet. Gaz.” dowiaduje się, że ministrowi skarbu 
z wielką trudnością udało się zbilansować budżet pań- 
stwowy na rok 1907 bez deficytu. 


UR 


„Dziennik kijowski* donosi, że w sobotę odbyć się 
miała w Petersburgu nadzwyczajna narada z udziałem 
generał.gubarnatora kijowskiego, W. Suchomlinowa, na 
której zdecydowane miało być w formie ostatecznej 
zniesienie stanu wojennego w Kijowie i w gubernii ki- 
jowskiej. 


47 


Według informacyj dzienników petersburskich, mi- 
nisteryum sprawiedliwości postanowiło zmienić dotych- 
czasową procedurę prowadzenia śledztwa w procesach | 
politycznych, Słedztwo w tych sprawach nia będzie pro- 
wadzone przez żandarmoryę, jak było dotychczna, lecz | 
przez prokuratora sądu okręgowego na ogólnych zasa- | 
dach. 


1 


Kapitan z Kogpenick przed sądem. 
| 


Przed jednym z sądów berlińskich, bez udzia- | 
łu przysięgłych, toczyła się w sobotę głośna spra- | 


śledzenia zbrodni. I'jaki z tego rezultat? Nie mam | 
eo śledzić; zbrodnie już nie istnieją, są tylko, co i 
najwyżej, drobne, pospolite przestępstwa, tak nie- | 
zręcznie popelniane, że je wykryje najprostszy 0- | 
ficyalista Scotland-Yardu. | 

Ta zarożumiałość draźniła mnie coraz bar- | 
dziej, postanowiłem tedy zmienić temat rozmowy. 

— Ciekaw jestem, czego ten tam szuka? — 
rzekłem, wskazując patcem barczysiego, pospoli- 
cie ubranego człowieka, który szedł wolno prze- 
tiwiegłym chodnikiem i przyglądał się uważnie 
numerom domów, W ręku trzymał niebieską ko- 
pertę, widocznie miał spełnić jakieś zlecenie. 

— Kto? Ten dymisyonowany podoficer mary- 
narki? — spytał Holmes. | 

— A niech go licho porwie z takiem pyszał- 
kowstwemi — pomyślałem. — Wie dobrze, iż nie 
mogę sprawdzić czy odgadł slusznie, 

Zaledwie zdążyłem sformułować tę myśl, gdy 
człowiek, przez nas obserwowany, spostrzegł nu- 
mer naszego domu i przebiegł Spiesznie przez u- 
lieę. Po chwili usłyszeliśmy silne uderzenie młot- 
kiem o drzwi, nizki głos w sieni i ciężkie kroki | 
po sehodach. 

— Dla pana Sherlocka Holmesa — rzekł, | 
wchodząc do pokoju i podając list memu współ- 

rowi. y 

Nastręczała mi się doskonała sposobność da- 
nia nauczki za tę niezmośną zarozumialość, tem- 
bardziej że gdy popisywał się swoją domtyślno» 
ścią, nie przypuszczał, iż będę mógł niezwłocznie 
sprawdzić jego Slowa.. 

— Powiedz mi, mój przyjaciełu — rzeklem 
tonem wielce uprzejmym — czem się własciwie 
zajmujesz? 

— Jestem posłańcem, panie — odparł szorst- 
ko. — Dalem mundar do odświeżenia, 
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wa Wilhelma Voigta, z zawodu szewca, który w po- 
łowie października r. b. dokonał w przebraniu ka- - 
pitana, na czele zabranych po drodzę 10 żołnie- 
rzy, aresztowania burmistrza i kilku urzędników 
magistratu miasta Koepenick, poczem zniknął baz 
ok zabrawszy uprzednio z kasy miejskiej 4,000 
mare p 

Proces ten budził olbrzymie zaciekawienie, od 
wezesnega ranka też salę sądową zapełniła szcezel- 
nie publiczność, wśród której przeważały panie 
z towarzystwa; pierwsze trzy R SA) lśnity 
od mundurów wysokich dygnitarzy wojskowych. 
Ławy przysięgłych zajęli przedstawiciele prasy, 
wśród których nie brak korespondentów pism za- 
granicznych. ; "w 

Punktualnie o godz. 9 wprowadzono Voigta, 
który zajął miejsce na ławie oskarżonych. Uka- 
zanie się jego wywołało zdumienie wśród publi- 
czności, jak człowiek stary i taki ułomny mógł 
z takiem powodzeniem odegrać rolę kapitana pru- 
skiego i wyprowadzić w pole żołnierzy i urzędni- 
ków magistratu, ludzi z uniwersyteckiem wykształ- 
ceniem, wśród których znajdowali się nawet byli 
wojskowi. 

Voigt mówi głośne, ze swadą. Zeznania jego 


' zaprawione są chwilami takim humorem, że na- 


wet poważni sędziowie nie są w stanie ukryć u- 
śmiechu. Chwilami znowa wpada w ton poważny, 
nawet dramatyczny. Wyraża się na ogół bardzo 


| poprawnie i logicznie, a opowiada tak barwnie, 


że słuchają go wszyscy z wiełkiem zajęciem. 

Urodzony w r. 1849, jest wdowcem i ojcem 
czworga dzieci, zamieszkałych w Czechach, Ukoń- 
czył szkolę normalną i kilka klas realnych. W woj- 
sku nigdy nie służył, Ma on już za sobą bardzo 
<chlubną> przeszłość kryminalną. Pierwszy raz 
znalazł się w więzieniu w 14-ym roku życia za 
kradzież. Jako 18-letni młodzieniec skazany zo- 
stał za fałszowanie przekazów pocztowych na 10 
łat więzienia. Ogółem karany był 7 razy i prze- 
pędził w więzieniu 27 lat życia. Ostątnią karę, 
15 lat więzienia, ukończył dopiero w lntym roku 
bieżącego. 

Ta ostatnia właśnie kara była, jak satm opo- 
wiada, powodem wielkiego rozgoryczenia jego i 
nasunęła mu myśl „zemszczenia się na sędziach*, 
cierpiał ją bowiem niezasłużenie. Rzecz się tak 
miała. Podmówiony przez jednego ze znajomych, 
zakradł się wraz z nim w nocy do lokalu sąda 
w Wągrowicach, w celu okradzenia Kasy sądowej. 
Kradzież nie udała się, Obaj na miejscu zostali 
ujęci. Voigt przyznał się szczerze do wszystkiego 
w nadziei, że wyjedna mu to łagodniejszy wyrok. 
Zawiódł się jednak. Sąd, nie badając żadnego ze 
świadków, w ciągu kwadransa skazał go na 15 
lat ciężkiego więzienia. 


— A czem byłeś poprzednio? — spytałem, 
spoglądając złośliwie na Holmesa, 

— Slerżantem w lekkiej piechocie marynarki 
królewskiej Niema odpowiedzi? Moje nszanowa- 
nie panom. 

Wyprostował się, podniósł dłoń do czola, 
złożył ukłon żolnierski i wyszedł. 


HL Tajemnica ogrodn Lauriston. 


Wyznaję, że ten nowy dowód słuszności teo- 
rys wygłaszanych przez mego towarzysza, zrobił 
na mnie głębokie wrażenie. Szacunek mój dla je- 
go zmysłu analitycznego wzmógł się niesłychanie. 
Niemniej nie mogłem pozbyć się podejrzenia, że 
całe to zajście było ułożone z góry, z zamiarem 
ołśnienia mnie, jakkolwiek sam, doprawdy, nie ro- 
zumiałem, w jakim uczyniłby to celu? : 

Spojrzałem na niego — mogi czytać list, 
a oczy jego przybrały martwy, jakby nieprzyto- 
muy wyraz, wskazując, że błądził ee a- 


leko. 

— W jaki sposób pan to odgadles? — ža- 

alem. 

— Odgadlom eo? — rzekł szorstko. 

— Ze ten cżłowiek jest dymisyonowanym 
sierżantem marynarki. 

— Nie mam czasu na głupstwa — odparł 
niecierpliwie. 

Poczem uśmiechnął się i dodał: 

— Wybacz pan moją szorstkość. Przerwałeś 
mi wątek mysli; ale może to i lepiej. A więc pan 
istotnie nie poznałeś, że ten eżlowiek był sierżan- 
tem marynarki? 

— Nie, przyznaję, 


(d. c. n.) 
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Po skazaniu prosił, ażeby mu do'celi więzien- | 


nej sprowadzono sekretarza sądu, w celu wręcze- | Dniewn. 


nia mu zażalenia nieważności. Sekretarz przybył, | 


ale dopiero wówczas, gdy już miną! termin wnie- 
Bienia zażalenia. W akcie oskarżenia zarzucono 
mu wówczas kradzież 400 marek. Protestowal gło- 
śno, nie chcial bowiem, jek mówił, odpowiadać za 
kradzieź, której dokonał może który z urzędni- 
ków. Prawdziwość szczegółów tych stwierdził 0- 
becnie przewodniczący z aktów sprawy. 

Po wyjściu z więzienia w lntym r. b, ogłą- 
dać się zaczął za pracą. Że ma jednak znalezie- 
nie jej nastręczało wielkie trudneści, nikt bowiem 
nie chciał zautać człowiekowi z taką przeszłością, 
, postanowił wyjechać zagranicę i tam rozpocząć 
«nowe życie. W tym celu zwrócił się do władzy 

o wydanie mu paszportu, nie mogł się go jednak 
doczekać. Odsyłano go <od Ananasza do Kaifasza>, 
-aż wreszcie wyczerpał się skromny zapas gotów- 
«ki, którą otrzymał przy wyjściu z więzienia. Dzię- 
„ki pomocy znajomego pastora, otrzymał wreszeie 
- za pośrednictwem ogłoszenia zajęcie u. szewca 
w Wismarze. 
Było mu tam, jak opowiada, bardzo dobrze; 
obchodzono się z nim po ludzku, darzono zaufa 
"niem, traktowano nies jak zbrodniarza, ale jak 
członka rodziny. I oto nagle, po 3 miesiącach 
pracy, wezwano go de biura policyi, gdzie oświad- 
ezono mu, że jako pozostający pod dozorem poli- 
cyi, nie może tam dłużej przebywać. Przez kilka 
tygodni jeździł od miasta do miasta, nigdzie je- 
- dnak pracy znaleźć nie mógł. W końcu przybył 
„do Berlina, gdzie po długich staraniach otrzymał 
zajęcie przy wyładowywaniu węgla. Zarabiał do- 
brze, była to jednak praca dla niego za ciężka, 
„Porzucił ją więc i znalazł się znowu na bruku. 
Mial wprawdzie w Berlinie siostrę rodzoną, wsty- 
dził się jednak pójść do niej. Nie widział jej 34 
„lata, pytać go więc niezawodnie będzie, co się 
"2 pim działo przez ten długi czas, a dowiedziaw- 
szy się prawdy, drzwi mu pokaże niewątpliwie. 

W końcu jednak, przyciśnięty do mura, udał 
się do niej i przy jej protekcyi otrzymał zatra- 
dnienie w fabryce obuwia. Zarabiał dobrze, 34 
marki tygodniowo i czuł się szczęśliwy. I iu je- 
dnak dosięgło go czujne oko policyi. Kazano mu 
wyjechać z Berlina. Przez pewien czas mieszkał 
jeszcze w Berlinie bez meldunku. I wówczas to 
zaświtała w glowie jego, jak opowiada, myśl « o4 
bowania szczęścia «po wojskowemu», gdy «po 
wilnemu» mu się to nie udało, Marzeniem | 
było wejść w posiadanie książeczki paszportc 
któraby mu umożliwiła wyjazd zagranicę. W iu 
też jedynie, jak twierdzi, celu vplanowai wypra- 
wę swą do Koepenick, a że przy tej sposobności 
zabrał także pieniądze z kasy, to tylko dlatego, 
że wypadało tak z roli. Mimo, że mu przewodni- 
czący zwraca uwagę, iż szczerem przyznaniem się 
wpłynąć może na łagodniejszy wyrok, zaklina się 
<na śmierć i życie», że idąc do Koepenick, nie 
myślał wcale o rabunku. 

Tak brzmią w streszczeniu zeznania oskarżo- 
nego, dotyczące życia jego do chwili przedsię- 
wzięcia owej śmiałej wyprawy w mundurze kapi- 
tańskim, Dalsze szczegóły sprawy znane są juź 
z dawniejszych opisów, a rozprawa sądowa nie 
ujawniła nie godniejszego uwagi. 

Trybunał, po przesłuchaniu swiadków, skazał 
Voigta 2a fałszerstwo dokumentów, pozbawienie 
wolności obywateli, oszustwo i bezprawne nosze- 
nie munduru wojskowego na 4 lata więzienia. 


Kalendarzyk terminowy. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE Dziś Lubomiły. Ju- 
tro Spitosławy. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Szewc arystokrata” 
Puchniewskiego, obraz z życia warszawskiego ze Śpiewa- 
mi i (sńcami. Począłżak o godz. 8 wieczorem. 


KROWIKA, 


Klasztor Jasnogórski bazyliką. Z Rzymu dono- 
szą: Jego Swiątobliwość Ojciee św. Pius X, przy- 
chylając się do prośby J. E. biskupa St. Zdzito- 
wieckiego, pasterza dyecezyi kujawsko-kaliskiej, 
wydał odnośne breve, na zasadzie którego drogi 
dla serc całej Polski kościół Jasnogórski w Czę- 
stochowie wyniesiony został do rzędu bazyliki. 
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prawie bbiict x P 
czytamy: . * 
zamieszczona była 7 

tek”, przyczem gāzi 

ne z tego powodu + 

rządu Macierzy Szk: wnżegty za konie- 
czue zaznaczyć że wyja: - oanożliwości otwie- 
rania bibliotek publicznych drogą prostego zawia- 
damiania władz, udzielone przez zarząd Macierzy 
Szkolnej czyli przez instytucyę, nie uprawomo- 
cenioną do czynienia podobnego rodzaju wyjaśnień, 
nie są zgodne z istniejącemi przepisami 0 otwie- 
raniu takich bibliotek; przepisy te nie zostały 
dotychczas skasowane i zachowują swą moo pra- 
wag”. 

Zniesienie ograniczeń gorz- czych. Przed 
półtora miesiącem pisaliśmy o zabiegach p. Józe- 
fa Schreibera, pełlnomoenika dóbr nieznanowiekieh 
sukcesorów I. K. Poznańskiego, co do zniesienia 
ograniczeń dia nowych gorzelni w Królestwie. 


3e Wa „obrzyma- 
od głównego Za- 


Wiedy uzyskano tylko przyrzeczenie powie- | 


kszenia normy pędzenia spirytusu do miliona S:c- 
pni rocznie. i 

Niezadowolony tym wynikiem rzeczony pèl- 
ńomocnik, z polecenia zarządu dóbr nieznanówi- 
ckich, ponowił starania w Petersburgu, żądając 
zniesienia wszelkich ograniczeń rozmiarów produ- 
kcyi w gorzelniach Królestwa na równi z gorzel- 
niami Cesarstwa. 

P: Schreiber uzyskał w zeszłą środę audyen- 
cyę u ministra rolnictwa, ks. Wasilezikowa, któ- 
ry oświadczył mu, że uważa wszelkie tego rodza- 

„ju ograniezenia za niesłuszne i że jnż zażądał sta- 
nowczo specyalną odezwą do ministra skarbu ich 
zupełnego zniesienia. 

Prezes ministrów, Stołypin, do którego udał 
się p. Schreiber, wskazał mu jako miarodajnego 
w tej sprawie wiceministra Kryżanowskiego, ten 
zaś oświadczy!, że ponieważ obaj ministrowie: głcat- 
bu — Kokowcew i rolnictwa — ks. Wasilczikow, 
zgodzili się na zniesienie ograniczeń, przeto i z je- 
go strony nie zachodzą żadne w tej mierze prze- 
szkody. 

Wobec tego, w dalszej procedurze, p. Józef 
Nowicki, wiceminister skarbu, oznajmił p. Scheibe- 
rowi, że obecnie usunięto już wszelkie utrudnie- 
nia w tym wzgjędzie i że odtąd gorzelnie w Kró- 


lestwie Polskiem mogą produkować swirytus w do- | 


wolnej liczbie stopni, co ulebawem ma być przyo- 
bleczone w formę odpowiedniego zarządzenia, 

Z rozmowy z ks, Wasiiczykowem p, Schrei- 
ber wyniósł wrażenie, iż sprawy rolnicze Króle- 


stwa Polskiego znajdą m niego posłuch i że 
ziemianie nasi i instytucye powinni z tego ko- 
TZYSIAĆ. 


Nowe towarzystwo. Zamieszkali tu poddani 
austro-węgierscy postanowili założyć w Łodzi To- 
warzystwo pomocy, na wzór łustytnoyi istniejącej 
w Warszawio. 

Ubiegłej soboty odbyły się w tej sprawie na- 
rady. Postanowiono opracować ustawę oraz zwró- 
cić się o poparcie do gubernatora oraz general- 
nego konsula. 


X Dom ndziałowy. Robotnicy fabryki „Leon- 
hardt Woelker i Girbardy” zaprojektowali budowę 
udziałowego domu mieszkainego. Projekt juź opra- 
towano, każdy udział stanowić mą 200 rb. Kosz- 
ty budowy wraz z placem wysosić mają rb. 33 
tysiące. 


Towarzystwo zawodowe farmacentów. W à.. 


1 b. m, 0 godzinie 10 i pół wieczorem, odbyło 
się uroczyste «wwsrcie lokalu Towarzystwa za- 
wodowego farinacentów pracowników m. Łodzi, 
znajdującego się przy uliey Południowej M 20, 
W uroczystości tej brało udział trzydziestu kilku 
członków miejscowego Towarzystwa oraz czterech 
delegatów warszawskiego Towarzystwa pracewni- 
ków farmaceutów „Farmacya*, Po powitaniu ko- 
legów warszawskich i gości przez zarząd Towa- 
rzystwa, zaproszono przez aklaąmacyę p. Krecż- 
mara, prezesa warszawskiego Towarzystwa „Far- 
maey“ na przewodniczącego zebrania. Następnie 
odczytano nadesłaną przez warszawski Związek 
praśowników depaszę z życzeniami pomyślnego 
rozwoju świeżo założonemu Towarzystwu. 

Zebrenie obfitowało w wiele okolicznościo- 
wych przemówień. W szeregu wygłoszonych przez 
gości warszawskich i członków Towarzj stwa prze» 
mówień, 
pracy, ujawniła się olbrzymia siła i chęć do 
pracy nad podniesieniem zawodu. 

Z kolei zarząd Towsrzystwa wyraził podzię- 


dnia 4 grudnia 1906 r. 


m. S. W „Warsz. 
rze Warszawskim” | wykazanie wielkiej życzliwości w czynach, a więc: 
eqaizaeyi biblio- | 


| 


pobudzających do wspólnej i owocnej ; 


kowanie wszystkim gościom za przybycie Oraz za 


adwokatowi Gołkonttowi za bezinieresowne opra- 
cowania ustawy dia Towarzystwa; chomikom pp. 
Popławskiemu i Dominikiewiezowi. którzy nieżrj - 
wając łącznika ze swymi kolegami, na zaprosze- 
nie zarządu zaofiarowali swoje usługi w celu pro- 
| wadzenia wykładów chemii analitycznej i bakte- 
f rgołogii dla członków Towarzystwa. l 
Po zamknięciu przemówień, p. Tugendhold, 
czlonek miejscowego towarzystwa odczytał opra- 
cowany przez siebie referat p. t. „Leki stare I 
nowe, począwszy od zamierzchłych czasów, aż: 
i do chwili obecnej”. Odczyt ten zainteresował 
bardzo zebranych, i 
Qkolo godz. 12 i pół wszyscy zebrani udali 
się na wspólną biesiadę do jednej z restauracji. 
Po kolacgi zarząd Towarzystwa razem z delega- 
tami powrócił do lokalu Tow., a to w celu wy- 
jaśnienia wielu kwestyi, dotyczących wzajemnego 
stosunku obu towarzystw. Zarząd wspólnie z de- 
| legatami opracowywał projekt połączenia wszyst- 
kich towarzystw w jedno ognisko dla całego Kró- 
lestwa Polskiego. 


Wykłady w Towarzystwie farmaoeutów. Wy- 
' kłady chemii analitycznej i bakteorologii dla człon- 
| ków Towarzystwa zawodowego farmaceutów mia- 
sta Łodzi rozpoczęły się w lokalu przy ul. Połn-. 
dniowej nr. 20, w dn, 3 b. m. 
Wykłady prowadzone będą w sposób nastę- 
pujący: poniedziałki i wtorki (od godziny 6-ej do 
8-ej) bakteorologia; we środy i czwartki (od 
godziny 6-ej do 8-ej wieczorem) chemia anality- 
CZNA. 
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„Jadnośó*. Ubiegłej niedzieli odbyło się pod! 
przewodnietwem p. Antoniego Wdowiaka posiedze-| 
nie zarządu Stowarzyszenia robotniczego „Jedność*,| 
na którem załatwiono sprawy następujące; kapi- 
tal zapasowy pozostały z 25% od wszystkich do- 
chodów posianowiono umieścić w drugiem Towa- 
rzystwie pożyczkowo-oszczędnościowem; w sprawie 
zaległych składek postanowiono, aby inkasenci t- 
regulowali je w ciagu dwóch tygodni od chwili 
/ otrzymania od zarządu marek do wklejania w ksią- 
żeczki obrachunkowe członków. 

Poruszono sprawę zapowiedzianego zamienię- 
cia fabryk Tow. akc. K. Scheiblera, I K. Poznań- 
skiego oraz Heinzla i Kunitzera w Widzewie. 

Po dłuższej dyskusyi uchwalono rozesłać 0- 
dezwę do robośników fabryki Tow. ake. Scheible- 
ra, aby tym sposobem zapobiedz mogągemu nastą- 
| pić zamknięciu wszystkich oddziałów i pozbawie- 
nią kilku tysięcy robotników chleba. 

Co się tyczy fabryk Tow. ake. I. K. Poznań- 
skiego i Heinzla i Kunitzera w Widzewie, to za-. 
rząd upoważnił p, Jana Brzeskota, kierownika sto- 
warzyszeń—porozumieć się z zarządami odnośnych 
fabryk. 

Następnie przyjęto opracowany regulamin 
| w sprawie wydawania wsparć chorym oraz pozo- 

stającym bez pracy członkom stowarzyszenia, 
| Przyjęto do wiadomości bilans rachnnków na 
| 1 grudnia r. b, wykazujący, iż za listopad docho- 
| dy stanowiły rb. 1,862 kop. 45, wydatki zaś rb. 
| 1,021 kop. 11. Saldo wynosi rub. 841 kop. 35. 
| Kapitał obrotowy i zapasowy Towarzystwa wyno= 
si rub. 4,960 kop. 47. Liczba członków dosięga 
obecnie 11,000. 


Mabożeistwo. Dziś z powodu przypadającej: 
uroczystości św. Barbary, patronki górników i 
hutników, odiewnicy łódzcy w kościele św. Krzy- 
ża zakupili Mszę świętą, którą o godz, 10 rano 
odprawił ks. Jam Szmigielski w asystencyi ks. 
Bredsznajdra i ks. Skupińskiego. 


Z gospody ozaładników szewokich. W nie- 
dzielę da. 2-g0 b. m, w gospodzie czeladników 
| szewckich przy uliey Południowej nr. 6 odbyło 
się zebranie miesięczne. Przyjęto składki człon- 
kowskie i wypłacono wsparcia. 

Ponieważ pp. majstrowie tegoż cechu uchwa- 
lli, że będą przyjmować do pracy czeladników 
tylko po złożeniu książeczki czeladniczej. Zgro- 
madzeni ezeladzie postanowili omówić tę sprawę 
na najbliższem posiedzeniu. 

Knadeałane. Pan Robort Schwelkert złużył 25 rb. 
na rzecz chrześciunskłego Towarzystwa dobroczynności 
„1 tyleż na węgle do Kochanówki, zs co Zarząd Towa- 
rzystwa wyreża serduczna podziękownuie. 

Zarząd chrześciańskiego Towarzystwa 
dobroczynności w Łodzi. 


Wadesłane, Komitat Przytułką dla starców i 
kalek ma zaszczyt podać do publicznej wiadomości, 1% 
w miesiącu listopadzie r. b. na rzecz taj instytucyj po- 
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„cyjne K. Bennicha 109 loket kortów: Towarz akcyjne 
*Hiellego i Dietricha 60 sztuk ręczników  płóciennych; 
Tow. akc. „Zawiercie* 9 i pół tozina różnych ohusteś; 
„Juliusza Kiudermanna 109 I pół arsz. cejgu na spodnie; 
(Er. Kindermanna 55'/, arsz. kortu; Tow. akcyjne W. 
|Sehweikerta 46 arsz. towaru i 2 tuziny cehustek wełnia- 
nych; L. Grohmana 20 sztuk różnych towarów; Karola 
„Hoffnichtera 107 arsz. barchanu; Gampego i Alvrechta 
-54 1 pół arsz. barclianu; Rate i Hugo 23 */, msz. kortu; 
T. Steigerta 1 tuzin chustek welnłanych; Hr. Ramischa 
42 ursz. towaru; Adolfa Dsubego 40 sztuk chustek wel- 
nianych; L. Rarklego pół tuzina chostek wełnianych i 
3 resztki towaru (21 i pół łokcia): FK. Wevera 13 pu- 
delek gusików; R. Zieglera beezkę ślódzi; J- Vogla 
1 skrzynię kartofli i od 4 damskiej komisyi cyrkułowej 
bezpłatnie uszytych 54 koszul raęskich, 

Na urządzenie gwiazdki: od pani N. N, 200 rb., od 
pana K. Klukowa 5 rb. 

-Za powyźsze ofiery komitet Przytułku składa ła- 
skawym ofierodawcojń serdeczne podziękowanie. Obe- 
cenie znajduje się w Przytułku 256 osób. 

Przewodniczący M. 3 at See elato 
Skarbnik J. Kammerer. 
Karā. Tymezaśowy general-gubernator pio- 
„trkowski, jak pisze „Warsz. Dniewn.”, skazał ofi- 
cyalistów na st. Widzew kolei fabryczno-lódzkiej: 
spinacza Mateusza Stolarka i stróżów Antoniego 
Juchniewicza, Stanisława Goszczewskiego i wło- 
ścianina Wawrzyńca Kamińskiego na miesiąc wię- 
zienia za to, że nie okazali pomocy zabitemu na- 
stacgi Widzew 'podoficerowi żandarmeryi Denice 
i że nie wskazało nadbiegłym na miejsce wypad- 
ku Żołnierzom, dokąd schronili się zabójcy. 


; Wysoki śmierci. Na wcżorajszem posiedze- 

niu sądu wojeniego polowego w cytadeli rozpo- 
znawano sprawę 26-letniego Pawińskiego i 22-1e- 
itniego Barszczewskiego, zamieszkałych przy ulicy 
Wileńskiej pod nr. 27, a oskarżonych o zabój- 
stwo rewirowego XII cyrkulu, Nikolskiego. 

Sąd polowy skazał obudwu na śmierć przez 
powieszenie. 

Wszoraj w Grójcu rozstrzelano Marcina No- 
wakowskiego i Franciszka Glówę, skazanych przez 
sąd polowy w Warszawie za napad zbrojny na 
dom Michała Kasprzaka w Budach Pniewskich. 

Osabiałe. Kandydat praw, p. Paweł Rosental, 


zaliczony zostuł w poczet adwokatów przysięgłych przy 
sądzie okręgowym piotrkowskim. 


Slizgawiea. Wobec zbliżającej się pory, W 
której często powstają na ulicach ślizgawice, szeze- 
gółniej niebezpieczne dla zwierząt na brukach dre- 
wniangch, zaprowadzonych już na wielu ulicach 
naszego missta, Towarzystwo opieki nad zwierzę- 
tami uważa za swój obowiązek prosić za naszem 
pośrednictwem pp. właścicieli koni o zaopatrywa- 
nie podków swych koni w hacele, pp. posiada- 
czów nieruchomości zas © wysypywanie podczas 
ślizgawicy ulic piaskiem, w celt zapobiegania mie- 
szczęśliwym wypadkom. 


Zebrane w fabryce centralnej Schełblera przez 
Wiiosławskiego 1 złożone na ręce redakcyi „Rozwoju“ 
32 rb, oraz duia 1 gudulia r. b. 8 rb. złożyliśmy na 
rzecz rodziny Rozálii Muchy w Ibkem łódzkiem Towarz. 
poż-oszczędtnościowem za nr. książeczki 9332. 


! -- Gieśle, Wynik wyborów do zarządu, komisyi re- 
(wrr i ich znstąpców Związku zawodowego cieśli 


paapałow 
Antoni Kosicki 178 głosów, Kwiryn Sokołowski 190, 
Józef Górski 194, Józef Kaczkowski 60, Jan Thim 85, 
Adam Stolińsii 94, Ludwik Rosiak 100, Józef Morele- 
wicz 116, Antoni Mareinisk 111, Stanisław Lisicki 83, 
Józef Bajlich 110, Juljnn Fawłowski 101, SPA 
Nirajzel 44, Kazimierz Rosiecki 114, Miehał Trzcln- 
skl 100, Józef Jaruga 90 i Adam Wandklewicz 76. 

Zastępcy: Konstanty Błaszczyk 130 głosów, Antoni 
Kowalski 120, Robert Hibszer 409, Franciszek Nowacki 
100 gł. Władysław Śliwinski 118, Wyrwas 70, Stani- 
Sław Kiuózyński 70 i Ludwik Plaskowski 72, 

Komisya rewizyjna: Jan Gajewski 198 głosy, Antoni 
Hudzik 102, Józef Szułe 90 gł, Wacław Lik'70, Oskar 
Wende 100. 


Zag + Józef Piątkowski 120 gł, Ignacy Stem- 
torem Autoni Domagalski 130, Fryderyk Daab | 


80 gł. i Re old Hank. 
Większożcią głosów da zarządu zostali 
zef Górski (194), Kwiryn Sokołowski (190), 
sieki (178), Józef Moralewicz (446), imiorz Rosiec= 
á), Antoni Marcinink (111), Józef Bajlich (110), 
Pawłowski (101), Michał Trzejński (100), Ludwik 
(400), Adam Stollnski (94) i Józef Jaruga (90). 
_ Na zastępców członków zarządu: Konstanty ż 
czyk (130), Antoni Kowalski (120), Władysław Śliwiń- 
ski (118), Hranciczex Nowacki (100), Ludwik Pinskow= 
ski (72) i Wyrwas (70). 
' komisył doj Jan Gajewski (193), Antoni 
Hudzik (102) 1 Osknr Wendo (100). 
Ne zastępców: Ignacy Stemborowski (140), Antoni 
Domagalski (180) i Józef Piątkowski (120). 


Sprzedaż fabryki. Fabryka tasiemek Rudolfa 

lera- (Dluga 47), która od trzech tygodni z po- 
wodu ciągłych strajków była zamknięta, —zostma 
iw tych dniach sprzedaną. 


brani: Jó- 
ntoni Ko- 


=- mm NĄ YA 


` pod Nr. 653; 


ROZWOJ. —- Wtorek, dnia 4 grudnia 1906 r. 


jeżynione Zo . ofi od Jul. Langie- abywsą j j abry. > i - 
y zdj Am i MTA eari h at pausan e pe bi Jont SROB fabr JABA Pe EMEA: BI 


Z przemysła. Od Nowego Roku fabryka Johna 
w Łodzi przekształcona zostaje na Towarzystwo 
akcyjne z kapitałem zakładowym 850,000 rb. 


Spadki. Wydział hypoteczny przy XH rewirze 
sądu pokoju miasta Łodzi ogłasza o następujących wa- 
kujących spadkach: 

Po Szymonie Goldblumie, zmazłym duia 5 lutego 
1806 roku, wierzycielu sum kaucyi, zabezpieczonych na 
nieruchomościach w Łodzi: a) 15,000 rb. z ace 1,500 
rubli na nieruchomości pod Nr. li83a, b) 3, rubli 
z kaucyą 300 rb. i kaucyą 3.500 rb. na nieruchomości 
pod Nr. 270u; po Wojciechu Zmlesięwiczu, zmarłym 
w Łodzi dnia 27 gruduin 1905 r, współwłaścicjala nie- 
ruchomości w Łodzi pod Nr, 8160; po Leonie Sellinie, 
zmarłym w Łodzi 24 lutego 1902 rozu, właścicielu */,5 
części nieruchomości w łodzi pod Nr. 1506; po Haury- 
ku Ludwiku Pfeifer, zmarłym w Zgierzu 15:go kwietnia 
1903 roku, właścicielu nieruchomości w Zgłerzu pod nu- 
merem 160; po Auguście Teschichu, zmarłym w Łodzi 
dnia 28 stycznia 1906 roku, właścicielu nieruchomości 
w Łodzi pod NN 1359, 1360, 1118 i 1149: po Henryecle 
Sehułc, zmarłej w Łodzi 25 czerwca 19068 r., włórzy- 
cielce sumy 3,850 rb., zabezpieczonej na nieruchomoścl 
po Amandzie Rothe, zmarłej w Pabiani- 
cach dnia 20-g0 gradnia 1805 roku, wietzycieleg sumy 
1,000 rb, zabezpieczonej na nieruchomości w Łodzi pod 

r. 1887; po Jullsznie Aj, zmarłej w Ozorkówie dnia 
138-go listopada 1905 r, współwiaścialce niaruchomości 
w £Łoództ pod Nr. 1440: po Gustawie Adolfs Pfajfrze, 
zmarłym w Łodzi dnin 1 czerwca 1900 r. wierzycieju 
sum zabezpieczonych na nieruchomościach w Łodzi, mla- 
nowicie: a) 2500 rb, 18,060 rb. 17,000 rb. i 13,000 rb. 
z knucyą 1,300 rb. zabezpieczonych na nieruchomościach 
pod NN 778, 774, b) 1000 rb. z kaucyą 150 rb. na 
nieruchomości pod Nr. 958, we) 6,000 rubii z kaucyą 
600 rb. na nieruchomości pod J4 82sec, g) 20000 rb, 
z kaucyą 2,000 rubli na nieruchomości pod Nr, 478 
1d) 20000 rb, 2 kanóyą 2,000 rv. na nieruchomości 
pod Nr. 321NN; po Esterze Krykuś, zmarłej w Łodzi 
dnia 16 stycznia 1903 r, współwłaścicielee nierucho- 
mości w Łodzi pod Nr. 541; po Wilielmie Karolu Ze- 
ligerze, umarłym w Charbinie dnia 29 września 1904 r., 
wierzyciaiu sum zabezpietzenych na nieruchomościach 
w Łodzi, mianowicie: a) 2614 rb. 7830/125 hyp. na mie- 
ruchomości pod Nr 5671 1572 i b) 4661 rb. 63 kop. 
z kaucrą 470 rb. zabezpieczonemi na nieruchomości pod 
Nr. 1145: po Chanie Arnie Peszes, zmarłej w Łodzi dnia 
11 listopada 1903 r, współwłaścicielce nieruchomości 
w Zgierzu pod Nr. 113a. 

Osoby, zninteresowane powyższemi spadkami mogą 
wnosić swe pretensye do dnia 25 lutego 1907 r. w kan- 
celaryi hypotecznej m. Łodzi 


Bolesta rocznioa. W środę upływa rok cza- 
su od śmierci młodego i obiecującego polaka, 
który szukając chleba na kresach zginął przypad- 
kową śmiercią. 

Był nim Stonisław Lipski, syn znanego i sza- 
nowanego ogólnie nauczyciela języków klasycz- 
nych gimnazyum radomskiego, a następnie łódz- 


ego. 

Š. p. Stanisław Lipski po ukończeniu wydzia- 
łu prawnego na uniwersytecie warszawskim Z0- 
stał sekretarzem sądu okręgowego radomskiego, a 
następnie przeniesiono gô na Kaukaz w chara- 
kterze sędziego śledczego. Tam poznał córkę le- 
karza mieszkającego w Baku i zaręczył się z nią. 
Dnia 5-go grudnia 1905 roku przybył do Ba- 
ku aby odwiedzić narzeczoną. 

W mieście rozpoczęły się walki uliczne. S.p. 
Stanisław Lipski wyszedł, aby przedostać się do 
Sen narzeczonej i w dredze padł ugodzony 
tulę... 
"Niki o Śmierci nie wiedzial. Znaleziono na 
ulicy ograbione zupełnie z ubrania ciało, a lekarz 
poznał w zabitym narzeczonego swojej córki. 
Strejki ogólny, poczty i telegrafu wynikłe 
w grudniu zeszłego roku nie daly możności zawia- 
domienia rodziców o zgonie. Dowiedzieli się oni 
dopiero w miesiąc później, Z powodu strejku nie 
można też było dostać trumny; pochowano więc 
młodego narzeczonego w skrzyni zbitej z desek 
pak po towarze. 
Ileż takich dramatów rozegrało się w tym 
czasie! 
Rodzice w rocznicę zgonu zakupili nabożeń- 
stwo żałobne, odbędzie się ono we środę o godzi- 
me 10-ej rano w kościełe Św. na które 
niezawodnie przybędzie liczny zastęp znajomych 
i przyjaciół, aby okazać współczucie stroskanym. 


Z sądu. W piątek H wydział karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego rozpatrywał sprawę 
Józefa Głowackiego i Józefa Grabskiego, którzy 
w nocy z 1 na 2 czerwca 1906 r., ukrywszy się 
na szosie piotrkowsko-bełchatowskiej, napadli na 
przejeżdżającą bryczkę, dali 3 strzały z rewolwę- 
rów, zabili stangreta Szymona Skórkę, a dzier- 
żawcę folwarku Woźniki Henryka Moraczewskie- 
go zranili w łopatkę i głowę. 

W czasie rozpraw sądowych ustalono fakt, 
że napadu dokonali powyżej wymienieni, którzy 


I 271 


do winy vie przyznali się. Sąd po krótkiej na- 
radzie skazał 28-letniege Józefa try say Al 
włościanina wsi Oprzeniów, gminy Woźniki, po- 
wiatu piotrkowskiego i 36-letniego Józefa Grab- 
skiego, z tejże wsi i gminy, na 15 lat ciężkich 
robót, oraz przyznał ną rzecz Morawskiego ak- 
cyę cywilną w sumie 300 rb., na rzecz zaś zabi- 
teĝo Skórki 3,870 rb. 

— Dnia 29 grudnia będzie rozpatrywana 
w Łodzi sprawa o zabójstwo rewirowego Iwano- 
wa, o które oskarżony jest Ewald Gustaw Woll. 


( Walka bra'obójoza. Wczoraj znów zdarzyły 
ię zy wypadki walki bratobójczej, z których je- 
den zakończył się śmiercią. 

O godzinie 4ej po południn na przechodzą- 
cego przez ulicę Zarzewską piekarza 21-letniego 
Antoniego Gruszczyńskiego napadło naprzeciw 
domu ur. 65 kilku ludzi, ażbrojonych w rewolwe- 
ry. Ludzie ci dali kilką strzałów, z których je- 
den vgodził w lewą rękę, przebijając ją na wylot, 
drugi zaś w bok lewy. Do rannego wezwano na- 
tychmiast Pogotowie. Lekarz po opatrunku prze- 
wiózl chorego w stanie ciężkim do szpitala św. 
Aleksandra. 

Zamieszkała przy ulicy Rzgowskiej ur. 9 
matka postrzelonego Gruszczyńskiego, dowiedzia- 
wszy się © wypadku, ciężko zaniemogła. 

W iunem miejscu prawie o tej samej porze, 
gdyż o godzinie 4-ej i pól po poludniu na ulicy 
Staro-Zarzewskiej czterech ludzi Z. zasadzki napa- 
dio na socyalistę 18-letniego Fryderyka Pacerę 
(zamieszkałego przy ulicy Kaliskiej nr. 30) i ku- 
lami rewolwerówemi ciężko raniło w głowę. 

. O godzinie 5-ej po południu na ulicy Targo- 
wej naprzeciw domu nr. 62 opodal fabryki Groh- 
mana napadnięto ża narodowca 30-letniego Ka- 
rola Remora, robotnika fabryki Grohinana (zanie- 
szkałego przy ulicy Przędzałnianej nr, 82) Ugo- 
dzony kulą w piersi Romer padł na Ziemię. Spra- 
woy unknęli bezkarnie. 

Wezwany lekarz po ndzieleniu pomocy od- 
wiózł Romera do mieszkania, gdzie wkrótce da- 
cha wyzionął. 

Kradzieże. il. 


Wczoraj przy Krótkiej pod nr, 


57, z mieszkania Romana Glika skradziono różna rzeczy 
wartości około 100 rb, 


Ctrucie. Wczoraj, o godz. 2 i pół po południa 
Amalia Ginter, zamieszkała przy, ul. Targowej pod nr. 
50, otruła się: w stanie zdrowia gróżnym odwiezioną ją do 
szpitałn św. Aleksandra, w którym dziś o godź. 9 min. 
45 rane zmarła, 
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| Ogólnemu osłabieniu w ciągu dnia wczorajsze- 
go uległo 3 mężczyzn 1 1 kobieta, których po udzielaniu 
doraźnej pomocy przez lekarza pozostawio- 
nó na miejscu. 
j; že Zglerza. W niedzielę, o godz. 3 i pół po 
pól, przechodzący przez Przybyłów patrol woj- 
skowy uslyszał strzał rewolwerowy, wskutek cza- 
go patrol skierował się w stronę, zkąd był dany 
strzał i aresztował Chlebowskiego i Nowaka, któ- 
rzy nie przyznają się do strzałów; zostali oni o- 
sądzeni w areszcie zgierskim. 


— Zawiadowca stacyi Zgierz Kolei kali- 
skiej — wszedłszy na siacyę, zastał przy drzwiach 
poczekalni Il-ej klasy żołnierza na warcie, któ- 
ry mu zastąpił wejście i nie chciał go tam pt- 
Ścić. 


ogotówiu, 


Wywiązała się wymiana zdań, na którą mp 
szódł pozostający w poezekali oficer i objaśnił, 
że klasę zajął po porozumieniu się z pomoeni- 
kiem naczelnika zawiadowcy, gdyż wiezie znaczne 
pieniądze i musi mieć bezpieczne miejsce. Pan 
Mroczkowski oponował, że sal publicznych zaje 
mować nie móżna. 

W odpowiedzi nastąpiła natychmiast depesza 
do general-gubernatora, który nakazał na czas 
stanu wojennego zawiesić pana Mroczkowskiego 
w urzędowaniu i zawiadomił o tem zarząd kolei 
warsz,-kaliskiej, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO, 


Teatr. W nadchodzący czwartek wieczorem 
dyrekcya teatru polskiego na scenie teatru Vic- 
toria wystawia po raz pierwszy w Łodzi <Pię- 
kną Marsyliankę» historyczną sztukę Piotra Ber- 
tou, osnutą na ile stosunków konsulatu we Fran- 
cyi. Obok Napoleona, jako pierwszego konsula i 
Józefiny Beauhearnais wystepują wybitniejsi dżia- 
łacze owej epoki. , 

| Dyrekcya 1 reżyserya dokładają wszelkich 
' starań, aby sztukę tę, cieszącą się olbrzymiem 
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powodzeniem na wszystkich scenach europejskich 
wystawić w należytej oprawie scenicznej. W tym 
celu dla lepszego jej wypróbowania widowisko 
jutrzejsze zawieszono. 

Widowisko popularne popołudniowe w nad- 
chodżącą sobotę, jako w dzień świąteczny, danem 
będzie nie w teatrze Wielkim, lecz w teatrze 
Victoria; wypełni je sztuka Maksyma Górkiego 
«Na dnie.> 

„Słowiańszczyzna.* Pod powyższym tytułem 
ukazał się w Warszawie nowy tygodnik społecz- 
ny. Numer pierwszy na wstępie dał posąg slo- 
wiańszczyzny, pomyślany przez Grottgera, nastę- | 
pnie cały szereg artykułów społecznych. Tygod- 
nik zabarwiony silnie antysemityzmem. 


| 
m | 
| 


EACER | 


„Pigulki Herkulesa“, farsa w 3 aktach przez P. Bill- 
houda i M. Hennequina. i 


Wystawiona po raz piorwszy w sobotę wieczo- | 
rem, a powtarzana w niedzielę wieczorem w teatrze 
Vietoria farsa 8-akt. <Pigułki Herknlesa», należy 
do tych fabrykatów francuskich, które zręcznoś- 
cią i lekkością budowy, komizmem w sytuacyach 
i tryskającym niby kropliste perły w szampanie 
swawolnym, bardzo pikantnym humorem, zyskują 
sobie olbrzymie powodzenie, pomimo—a może dla | 
ai, właśnie—zbyt wyraziśćie traktowanej porno- | 
grafii. l 

Osią, około której kręcą się dowcipnie po- | 
plątane sytvacye, jest wynalazek dr. Lavirettća— 
pigułki Herkulesa, podniecające zmysły aż do odu- 
rzenia. Można sobie wyobrazić, jakie autorzy 
francuscy na takiej kanwie rozsypali kwiatki 
co wprowadzili w ruch i uczynili przedmiotem swej 
farsy. 

Prawda, przyznać im wypada — uczynili to 
dość dyskretnie, ale teatr polski wystawiać ta- 
kich rzeczy nie ma prawa, bo ma ón zadania zbyt 
poważne, jako świątynia sztuki narodowej, któ- | 
rej prawie wyłącznie służyć powinien, nwzglę- 
dniając z literatur obeych te tylko utwory, które | 
krzewią piękno, dobro 1 myśli podniosłė, wpły- | 
wające na uszlachetnianie społeczeństwa i łago- | 
dzenie jego obyczajów, j 

Teatr uważanym był zawsze u nas za insty- 
tucyę narodową i szczególniej troskliwą otaczany 
opieką, eo nakłada nań przecież obowiązki wobec 
spoleczeństwa i jego zdrowia moralnego. 

Za zasługę poczytać należy aktorom naszym, 
że. o ile mogli drastyczniejsze miejsca troskliwie | 
tuszowali, przez co traciły one na jaskrawości, | 
bez szkody jednak dla samej akeyi, Razi | 
szybko, we właściwem farsie tempie, sprawnie i 
w wybornym zespols. P. Czesław Janowski z iście 


francuską werwą, lekkością i humorem odegrał 
rolę lekarza Lucyana Frontignana, nieszczęśliwej 
ofiary doświadczeń dr. Lavirette'a z pigułkami Her- 
kulesa. 

Bardzo dobry typ yankesa arcymiliardera ame- 
rykańskiego Jonatana Brackson stworzył p. Mar- 
celi Trapszo. Dobrze im sekundowali w rolach: , 
dr. Lavirette'a p. Jan Janasz i majora Lartignol | 
p. Wiktor Bratz. Poza tem za szczególnie dobrą 
grę wyróżnić jeszcze należy panie: Maryę Marje- | 
wską, Maryę Dąbrowski, Wandę Micińską, Lenę | 
Winiewską, Władysławę Ochmańską i Antoninę 
Klońską oraz pp. Romana Dąbrowskiego, Karola 
Ceremużyńskiego i Wacława Gurynowicza. 


Bt. Łapiński, 


2 ostatniej okwili. 
Zajście w Dobrej. 
Wczoraj w Dobrej wynikły krwawe zajścia; 
są ranni. Dziś wyjechały do Dobrej z Brzezin 
władze sądowe i administracyjne. 


Z WARSZAWY. 


——— 


* Z cytadeli. | 

W ciągu ubiegłych dwóch dni warszawski ' 
sąd wojenny okręgowy na posiedzeniu w cytadeli 
rozpoznawał sprawę bandy rozbójników, którzy 
w ciągu marca i kwietnia r. b. dokonali szeregu 
napadów w Warszawie i pod Skierniewicami 


| («Rzeźnik»), Jan Abel i Stanisław Zasion (<Pa- 
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4) Sprawę Maryana Józefa Lutosławskiego, 
| redaktora «Gońca», oskarżonego o podbarzanie 
| do przeciwdziałania prawu. Przestępsiwa tego 
| dopatrzono się w notatkach p.t. <Z Petersburga», 
«Z powodu szyldów» i «Chwila obecna w Kró- 
lestwie Polskiem>. , 

Izba sądowa skazała p. Lutosławskiego na 
300 rb. grzywien, zabraniając mu wydawania ją- 
kiegokolwiek pisma w przeciągu lat trzech. 

Bronil adw. przys. Krypski. 


a M m > 


Z KRÓLESTWA. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: Floryan Pru- 
szyński (zwany „Fłorek*), Stanisław Szułowicz 
(zwany „Czerwony*), Władysław Basiński (zwa- 
ny „Czarny*), Ludwik Anasiewicz (eks-kelner), 
Olga Urbanowiczówna („Odważna*), Antoni Ka- ' 
bat, Stanisław Glazowski, Adam Malinowski 


rasol>). 

Banda dokonała kilkunastu napadów, miano- 
wicie: 1) na mieszkanie Szlamy Wachtera przy 
ulicy Ogrodowej w Warszawie, przyczem bandyci 
pod grozą rewolwerów zrabowali Wachterowi 37 
rubli i zmusili go do wydania rewersu na 75 rb.; 

2) napadu na kantor Krajewskiego przy ul. 
Ogrodowej w Warszawie; bandyci steroryzowali 


i i 3 Ujęcie bandy. Wczoraj w nocy żandarmi. 
roi M za oma CHODRESOWE Z Mrana dragonów pułku włodzimierskiego, w, 


Askania. a 7 (powiatach mińsko-mazowieckim i radzymińskim, 
Te e y al. TPA og U | w różnych miejscowościach, Ra: bandę akad 
pod groźbą rewolwerów napastnicy zrabowali 50 która tam operowała w AUS, ER andytów, 
rubli; | umieszczono w więzieniu mo ; 


4) napadu na mieszkanie akuszerki Wandy | 
U 


ma z A A MM 


Dobrowolskiej przy ml. Kruczej w Warszawie; 
arabowano rubla; 

5) napadu na mieszkanie Maryi Jaworskiej, 
szwaczki, na Nowym Zjeździe w Warszawie, tu- 
taj nie zrabowano nic; 

6) napadu we wsi Andrzejewie na dom wło- 
ścianina Witkowskiego; zrtabowano 464 rb.; | 

7) napadu na mieszkanie Józefy Rylowej i 
Heleny Janiszewskiej; zrabowano rubla; 

8) napadu na mieszkanie sołtysa Michała 
Klamry, we wsi Zieleniec, w pow. warszawskim; | 


Telegramy 
Petórsburskiej Ageneyi Telegraficznej. 


Petersburg, 3 grudnia. Najjaśniejsi Państwo 
dziś rano koleją przybyli do Gatczyna, W połu- 
dnie zaś z zagranicy przybyła do Gatczyna Cesa- 
rzowa Marya Teodorówna. Wśród osób, które 
wyszły na spotkanie, znajdował się Wielki Ksłą- 
żę Michał Aleksandrowicz, w pałacu zaś spoty- 
kali Cesarzową Najjaśniejsi Państwo. 

Petersburg, 3 grudnia. Rada ministrów zgo- 
dziła się na udzielenie 3,812,822 rb. pożyczki 
ziemstwom, które nie posiadają funduszów na po- 

11) napadu w lesie skierniewickim na Juliu- | krycie wydatków bieżących. Pożyczki przyznano 
sza Koppa; arabowano 1,316 rb; | na 5'/,%. 

12) napadu na przejeżdżającego przez skier- ; Ministeryum oświaty otrzymało 50 próśb od 
niewicki las doktora Rybickiego; nie zrabowano ! ziemstw o wprowadzenie nanozania powszechnego 
nic; w r. 1907-ym, przyczem wskazano sieć szkół, 

13) napadu na obywatela ziemskiego Okęe- | które należy otworzyć. Projekt. ministeryalny, 
kiego i żonę obywatela ziemskiego, Puławską, | który przeznacza fundusze skarbowe lylko na 
pod Skierniewicami; Puławską bandyci zamordo- | utrzymanie personelu nauczycielskiego i przeno- 
wali, Ukęckiomu zrabowali pugilares z pieniędzmi. | szący punkt ciężkości zarządn szkół na rady 

Przed północą ogłoszono wyrok, skazujęcy | szkolne, z wyjątkiem żywiołu miejscowego, do- 
na ślnierć przez powieszenie: 25-letniego Stani- | 


znał wszędzie dobrego przyjęcia. 
sława Zasiona, 24-letniego Jana Abla, 19-letniego | Rada ministrów pozostawiła radom i kurato- 
Adama Malinowskiego, 17-letniego Stanisława | rom okręgów naukowych rozpoznanie podręczni- 
Glazowskiego, 19-lętniego Antoniego Kabata, 17- 


ków w językach miejscowych, przy zatwierdzeniu 
letnią Olgę Urbanowiczownę, 19-letniego Ludwika | ich przez kuratorów i tylko przy zawiadomieniu 
Anasiewicza i 19-letniego Władysława  Basiń- i 


o tem ministerynm. - 
skiego. Opracowano projekt reform szkół żeńskich 
Na roboty ciężkie dożywotnie skazano pożo- | eparchialnych, rozszerzający kurs do 7-iu lat, 
stalych dwóch członków bandy; 20-lctniego Sta- | a programy zastosowujący do gimnazyów żeń- 
nisława Szułowicza i 38-letniego Floryana Pru- , skich. Reforma rozpocznie się w roku 1907. 
szyńskiego, Na posiedzenia komisyi przedsoborowej obra- 
Sąd wojenny postanowił zwrócić się do war- | dowitno nad sprawą prezesów i sekretarżów za- 
szawskiego generał-gubernatora o złagodzenie ka- | rządów eparchialnych. Zdania się podzieliły: je- 
ry Urbanowiczównie i Anasiewiczowi, którzy przy- * dni proponowali, aby przewodnictwo powietzyć 
znali się do winy. | biskupowi, drudzy zas, aby oddać je innej osobie, 
* Ucieczki więźniów. | mianowanej przez biskupa. €o do sekretarzów 
Ucieczki więźniów politycznych — jak pisze | jędna część oświadczyła się za utrzymaniem sta- 
„Warsz. dniewnik*—trwają w dalszym ciągu. ! nu obecnego, draga zaś Żąda mianowania sekre- 
W ubiegłym tygodniu zbiegło 4-ch więźniów, | tafzów z pośród duchowieństwa. 


z których jeden z cytadeli, a trzej z jednego z for- | Na posiedzenia przedstawicieli zarządów i 
tów. Sledztwo w toku. przemysłu, odbytem w ministeryum handlu, 0- 


świadczono sią przeciw udziałowi Rosyi w mię- 
* Z izby sądowej, 


dzynarodowej wystawie morskiej w Bordeanx. 
Na wezorajszem posiedzeniu warszawskiej i Ministeryum spraw wewnętrznych wyjaśniło, 
izby sądowej, rozpoznawano następujące sprawy: : że urzędnicy, którzy mieszkają w mieście krócej 
1) Sprawa Aleksandra Drewinga, redaktora | niż rok, nie mają prawa głosu. 
<Neue Ludzer Zeitung», oskarżonego o wydruko- | Gubernator orenburski, generał baron v. Tau- 
wanie notatki p. t« „O zniesieniu przez ministe- ` be, mianowany komendantem korpusu žandar- 
rytm komunikacyi tajnych kancelarji*. Piotrkow- | mów. 
ski sąd okręgowy skavał Drewinga na 25 rubli | Minister sprawiedliwości wniósł do rady mi- 
grzywien. Izba sądowa wyrok ten zatwierdziła. Í nistrów wniosek o zniesienia więzienia osobistego 
2) Sprawę redaktora <Kuryera łódzkiego», | za dlugi, co utrzymało się do tej poty w okręgu 
p. Wiktora Monsiorskiego, oskarżonego o wydru- | warszawskim. Wniosek ten będzie rozpoznawany 
kowanie w dniu 20 czerwca r. b, artykułu p. t, w dniu 4-ym b. m. 
„Echo pogromu w Białymstoku*, Kirchowski, Semgin i Dołgiel, skazani przez 
Monsiorskiego skazał sąd okręgowy w Piotr- | sąd polowy na śmierć przez powieszenie, zostali: 
kowie na 6 tygodni aresztu, izba sądowa zmniej- ' dzisiaj straceni. Przecłiowywali oni bómby. 
szyła mu karę do 3 tygodni aresztu. Petersburg, 3 grudnia, Minister spraw we- 
3) Sprawę 46-letniego Antoniego Kwieciń- | wnętrznych zatwierdził koncesyę na ekspłoatacyę: 
skiego, kolportera, oskarżonego o to, iż w dniu ` nowej linii telegraficznej pomiędzy Rosyąę a Da- 
26 grudnia r. z. sprzedawał <Proletaryusza». Ska- / nią, udzieloną wielkiemu Towarzystwu telegra- 
zano Kwiecińskiego na 6 miesięcy twierdzy z ża-  ficzuemu p. n. «Północne». Towarzystwo to z d. 
liczeniem 3 miesięcy | 10 dni więzienia prewen- 14-ym września otwiera kabel podwodny pomię- 


zrabowano 8 rb. w gotówce i 3 pudy szmalou; 
9) powtarnego napadu na dom tegoż Klamry; 
zrabowano 8 rubli; | 
10) napadu na mieszkanie Henryka Finkel- 
krauta w Warszawie; zrabowano 3 rb.; | 
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cyjnego. | ) dzy Petergburgiem a Danią przez Libawę. Kabel 
Oskarżonych bronił adw. przys. Stefan Dzie- ten przeznaczony jest dla międzynarodowej ko- 
wulski, ' respondenceji telegraficznej, 


Petersburg, 3 grudnia, Dziś izba sądowa przy 
pdziale przedstawicieli stanów, rozważała z kasa- 
cyi sprawę wydawcy pisma „Bierżewyja Wiedo 
mosti“, Proppera, redaktora Bondiego i sekreta- 
rza Kaufmana. Pierwszy wyrok w tej sprawie 
uniewinnił wszystkich oskarżonych, obecnie zaś 
Kaufmana uniewinniono, Proppera skazano na 
miesiąc więzienia, Bondiego na dwa tygodnie, 

Wilno, 3 grudnia. Telszewski biskup katoli- 
cki, Pallulion, z powodu słabego zdrowia otrzy- 
mał czteromiesięczny urlop zagraniczny i z Naj- 
wyższego rozkazu zapomogę na kuracyę w sumie 
2,000. rub. 

Wilno, 3 grudnia. Urzędnicy ochrony wileń- 
skiej aresztowali w Kownie dwóch członków dru- 
Żyny bojowej anarchistów p, n. <Czarny kruk». 
Jednocześnie aresztowano członków kowieńskiej 
drużyny bojowej, która dokonała w tem mieście 
kilku cz gu politycznych. 

Briatsk, 3 gradnia. W zakładach briańskich 
młody robotnik rzucił na naczelnika warsztatów 
pociskowych formą żełazną, która jednak nie 
zrządziła mu szkody, Naczelnik odpowiedział 
„Btrzęlami z rewolweru, ujął sprawcę i oddał go 
władzy, 

Kostroma, 3 grudnia. Wczoraj, o godzinie 11 
wieczorem, pięciu zamaskowauych ludzi uzbrojo- 
nych wdarło się de gmachu sądu okręgowego, 
w celu rabunku. Stróże zaczęli strzelać. Przypad- 

kowo znajdujący się w gmachu sądu podprokura- 
tor okazał także siłny opór. Jednego z napada- 
jących ujął, a reszta uciekła. 

Madryt, 3 grudnia. Tekst porozumienia fran- 
eusko - hiszpańskiego w sprawie marokańskiej 
„przedstawiony będzie w csasie jaknajkrótszym 
przez przedstawicieli Francyi i Hiszpanii rządom 
wszystkich mocarstw, które podpisały protokół 
konferencyi w Algeciras. Porozumienie to zgodne 
„jest zupełnie z uchwałami konferencyi. Działał- 
rność francnskich i hiszpańskich oddziałów woj- 
skowych rozpocznie się, gdy oba mocarstwa uzna- 
JĄ to za odpowiednie. Połączonemi oddziałami do- 
wodzić będzie oficer, posiadający w danym razie 
rangę najwyższą, 

Oporto, 2 gradnia. Odbył się tu, urządzony 
przez stronnictwo republikańskie, wielki wiec pu- 
„bliczny dla zaprotestowania przeciwko usunięciu 
2 kortezów kiilu posłówłrepublikańskich. Uchwa- 
łono wydać z tego powodu wezwanie do ludu 
portugalskiego. Mówey wiecowi zaznaczyli, że wiec 
‚ten jest największą w Oporto demonsiracyę repu- 
bħkeńską od czasu rozrachów w 1891 r. 

Teheran, 3 grudnia, Pożyczka wewnętrzne, 
,przeznaczona na utworzenie perskiego banku na- 
"rodowego, dojdzie, jak się zdaje, do skutku. Sto- 
„sunek parlamentu do stwonnictwa dworskiego za- 
"ostrza się coraz bardziej. Przyczyną zatargu jest 

sprawa zakupu zboża. Następca tronu, wezwany 
przez szacha z Tabrynu do Teheranu, obejmie, 
ina żądanie szącha, regencyę. Szach usuwa się od 
rządów z powodu choroby. 

Tokio, 3 grudnia. Dyrektor kolei południowo- 
„mandżurskiej, bar, Goto, oświadczył co następuje 
„przedstawicięłowi niemieckiego Towarzystwa ka- 
„blu podmorskiego: Zgodnie z życzeniem mojego 
rządu, uważam kolej mandżurską za środek dla 
„kulturalnego i ekonomicznego rozwoju Mandżuryi. 
'Okażemy pomoc pokojowemu rozwojowi handłu, 
eny opiekę nietylko interesom japońskim 
i dbać będziemy o to, aby prawa wszystkich na- 
„rodów były uwzględnione, zasadą bowiem naszą 
'jest polityka drzwi otwartych. 


DZIENNE. 


Waszyngton, 4 grudnia. Dziś otworzono wstę- 
puą sesyę kongresu. 
, 4 grudnia. Wskutek zabronienia przez 


a Koncertowa 
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general-gubernatora registracyi załóg okrętowych 
rosyjskiego Towarzystwa żeglugi, niektóre załogi 
zawiesily pracę. Dziś nie odpłynęły parostatki: 
„Krym*, „Kaukaz“, „Chersoń* i <Mikołajew,» 
odbywające terminowe kursy. Gubernator tymcza- 
sowo pozwolił na registracyę, Zamieniła ona te- 
raz związek wszystkiech marynarzy floty handło- 
wej, który wniesiono do regestru stowarzyszeń 
zawodowych. 

Tyflis, 4 grudnia. Randy general Gołoszcza- 
pow wyzdrowiał ostatecznie, 

Kijów, 4 grudnia. We wsi „Słoboda Cesar- | 
ska“ wyrżnięto rodzinę żydowską, złożoną z 5 
osób. Dwie zmarły zaraz, trzy walczą ze śmier- | 
cią. Przestępcy wdościanie wsi sąsiedniej odnale- 
zieni dzięki wypadkowej obecności naocznego 
świadka głuchoniemego. 


Tokio, 4 grudnia, Pomiędzy Japonią a Chi- | 
nami wynikły zawikłania na gruncie propagandy | 
buddyżmu. Sekta japońska eKisnichowandzi», ma- | 
jąca za zadanie rozpowszechniania buddyzmu, roz- ` 
poczęła budowę świątyni w Pekinie. Rząd chiń- | 
ski, poczyiując takie postępowanie za sprzeczne 
z traktatem, w którym niema wzmianki o bud- 
dyzimie, pomimo że poseł japoński powołuje się | 


na artykuł o najwięcej uprzywiliowanem państwie | 
—żąda zastosowania do buddyzmu japońskiego | 
praw tych samych, z których korzysta chrzeście | 
jaństwo. Chiny nie zgadzają się na to. 

Olbrzymićmu paneernikowi +Sacuma>» wszyst- | 
kie gazety poświęciły pełne zapału artykuły. „Mi- 
ziszimpe* pisze, iż przy jego budowie i uzbroje- 
niu skorzystano ze wszystkich doświadczeń mi- 
nionej wojny. „Chicisumbau* dowodzi, że razem 
z pancernikiem angielskim <Dridnowth», <Sacu- 
ma» stanowi grozę dla wrogów anglo-japońskie- 
go przymierza. Pancernik <Aki», takiź sam jak 
<Sacuma>, zostanie spuszczony ną morze za pół 
roku. 

Gazety podnoszą fakt zbudowania takiego 
olbrzymiego okrętu srodkami wyłącznie japol- | 
skiemi. f 

Ze sprawozdania o wziętych dokach rosyj- į 
skich w Mandżuryi wypływa, iż „Bojan“ i „Pol- 
tawa“ reperują się w Sasebo, „Retwizan“, „Po- 
bieda“, „Nowik i „Wariag* w Jokosuki. Na- 
prawa wymaga kilka lat pracy i olbrzymich sum, 
o których wyasygnowanie parliament będzie pro- 
SZÓRY. 


Z giełdy warszawskiej. 
(Telefonem z Warszawy). 


Dziś dopełniono tranzakcyj wedlug kursów: 
renta państwowa 74.55, listy zastawne 4/, proc, 
m. Warszawy 87.30, listy zastawne 5%, m. Łodzi 
30.00 (w zaofiarowaniu), pożyczka z roku 1905 
90.80, druga pożyczka wewnętrzna 86.10, 

Walutę na Berlin płacono 46.55. 


Z giełdy petersburskiej, 
Z powodu: święta giełda dziś nieczynna, 
| wad E E ROEE  1t PCE PO PAY 


Podziękowanie. W ciężkiem strapieniu, jakie 
Bóg zesłał ns mnie wskutek zamordowania męża mego 
i ojca. drobnej dziatwy za przekonania polityczne, do- 
znałam tyle pomocy í współczucia, które bolesny m tak 
niespodziany ten cios złagodziły. To też poczuwam Się 
do obowiązku podziękowania publicznie tym wszystkim, 
którzy pośpieszyli mnie t sierotom z pociechą i poiecz 

Przedewszystkiem zaś serdecznie dziękuję Ks. rek- 
torowi Aibrechtowi za opiekę, jaką mnie otoczył zaraz 
po wypadku i trudy poniesione podezas pogrzebu; to- 
Wsrzyszom pracy mego męża, który był wzorem wszyst- 
kiego, kołogom z innych fabryk i tym wszystkim, k 
uszczuplając sobie ciężko zapracowanego grosza posta- 
rali się, by sieroty moje nia marły głodem. 

W szezęgółności zaś dziękuję aknejserdeczniej ro- 
botnikom fabryk: Babinowicza i Bachracha, Poznańskich, 
Skrudzińskiego, Rosenblata, browaru Thomasa, Bieder- 
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mana, Stelnerta; ezłonkom cłrześciańskiego stowarzy- 
szenia chrześciańskiego. 

Dziękęję staropolskiem „Bóg zapłać!” 

Wdowa wraz z dziećmi | bratem Franciszka Wie- 
czorka, zabitego w fabryce dniu 25 października r. b. 


p m oo | 0 m O 

Związek spółek rolniczych. 

Ksiądz Mateusz Grabowski z Turku pragnie 
zorganizować «Związek spółek rolniczych” całego 
Królestwa w cełu nabywania hurtownle towarów 
niezbędnych dla pojedyńczych kółek. 

Obecnie już na ziemi kaliskiej zawiązała się 
spółka dwudziestu dwóch kółek, . teraz istnieje 
projekt, aby spółki pojedyńczych ziem zebrać 
w jedną całość, 

Doniosła ta mys! zasługuje na ogólne uena- 
nie i poparcie, to też delegaci tych spółek pro- 
szeni są 0 wzięcie udziału w zjeździe, wyznaczo- 
nym na dzień (0 grudnia w Warsza» 


| wsie.  Inieresantom bliższych szczegółów udziela 
| ks. Mateusz Grabowski w Turku lub p. Pruszak, 
f ul Chmielna nr. 71 w Warszawie, gdzie możne 


się zgłaszać, przybywszy do Warszawy na zjazd, 
m Z I 
Rozkład pociągów. 
Zimowy. 
Kolej FKalryczno-Łódzka. 

Odohedzą z kodzi: RÓ)I2.30, b) 7.10, ©) 1155, d) 1.38, 
e) 3.15, f) 6.10, g) 8.20. 

Przychodzą io Łodzi: h) 4.30, i) 7.20, j) 9.26, k) 10.15, 
J) 3.40, w) 5.22, n) 8.30, 0) ILOG. 

Kolej Warszawsko-Kaliska: 

Qdohodzą do Kalisza: © godz. r) 7.55, s) 1215, ) 6.13 
úo Warszkwy: o godzinie u) 11-13, W) 4.07. 

Przychodzą z Kalisza: o g 1103, 5.55, 9.15. 

Kolej obwodowa. 

Odchodzi ze stacył Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
6.12, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 5.10. Odchodzi 
ze Bt. łódź-kaliska do Koluszek 11.16, przychodzi z Ko- 
luszek do st. Łódź-kaliska o godz. 7.45. 

UWAGL Godziny, wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czes od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi oznaczone literami b, f, k, o kursują po- 
mięczy Warszawą a Łodzią bez przesiadania się. 

W pociągach oznaczonych literami t, u kursują wa- 
gony bezpośredniej komanikacyi pomiędzy Kaliszem a Kie 
jowem i Rostowem nad Donem. 


Kazimierz SOKOŁÓWSKI 


inżynier Architekt 
i technik ubezpieczeń od ognia 
przeprowadził się na ulicę 


Spacerową pad ME 17 
(dom K Seheiblera). 1500—1 


= KAWIARNIA POLSKA = 


POLECA 
Sniadania, : 
Obiady do godz. 4-ej 
i Bolzcye 
po cenach możliwie nizkich, 


mors BET Mikołajewska Ne 22. 


Wielki Koncert 


ir eny Szwarcównej (skrzypce) 
ze współudzistem Heleny Zboińskiej 
Prof. Ludwika Golmera gərtepian). 


(Rrimadanny opery 
warszawskiej) 


Sz óły w pragramach. 


81. 
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SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Btacyt centralnej K. E. E. 


tefański 10 kop., Teofila Kownacka 7 kop, Apolonia 
ljasz 5 kop, Franciszka Kurczewska 30 kop, Marya | 
Grochatska 10 k. 


Na Macierz Szkolną. 


Pozostałość od wieńcu na grób Ś. p. Bolesława Sa- 
dowskiego, majstrowia i robotnicy z fabryki K- Hoffrich= 
tera 4 rb—Zebrane na zabawie dziecinnej 50 k—Fran- 
ciszęk Goliński 50 k. 

Zamiast upominku dla p. M. Feldbluma, opuszeza- 


OFIARY. 


Na kościół w Dobrej, obrabowany przez kozłowitów. 


Jan Stefański 50 kop., Józef Grochalski 50 k., Leon 
Portalewski 30 k., Stanisław Rojewski 50 kop., Włady- 
slaw Grochalski 30 kop, Władysław Lesiúski 25 kop., 
Edward Bąbrowski 50 k., Wojeiech Bartosiewicz 50 k., 


Uwagi 


Jakòb Stolarski 20 k., Michał Kosikiewiez 80 k, Magda- | jącego łódzką filię Banku handlowego w Warszawie | Z dois 3/XH 

lena Szćzęsna 40 k, Wincenty Głowacz 35 kop., Anna ri a H 1 ca i FAG. a ZCAWU , ifen 

Nowak 20 kop, Antonins Portalewska 20 k, Wojciech zloty 12 i koleda: Z. SN A pi NE | SXU 1 pp. | 7851 |-+ 36| 98 | Pe Za | Temporatura 

poza Wiat E E WAL | sano mmole tolm | zo. datane 
che „ Wo czmare „„ Wojciec. „| 4 PEREN 

Flarczyk 15 kop, Klara i Gundzia 13 kop, Franciszek | 4 Ef oj aea i kok AA 08 

Maciejewski 10 k., Małgorzata Grochałska 10 k., Maryan i 


EDE pozara? AS 
D-ra Kampsa łatwo rozpuszczająca się i antiseptyczna 


Prezerwatywa dia pań 


16561 —5—2 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptocz. Ró: 
E 
a gh 


ZATWIERDZONE 


przez 


MINISTERYUM SKARBU 
Męskie i Zeńskie 


Półroczne Kursy Buchalteryjne 


J. Mantinbanda 


w Łódzi, Poludniowa Mr. 20. 


pa” 


PONAARAP. 


| OGŁOSZENIE. 
dozyowzął ią zapis za -pia póltdna, 


który trwać będzie do 
14 stycznia 1807 roku 
to jest do dnia ropoczęcia wykładów. 

Kancelarya otwarta codziennnie od 6 po poł. 
do 9 wiecz. 

Wykładane są następujące przedmioty: 
arytmetyka handiowa; buchalterya pojedyńcza, po- 
dwójna i amerykańska w zastosowaniu do różnych 
branż kupiectwa; korespoiiecya: polska, rosyjska, 
niemiecka, francuska i angielska; ekonemia polity- 
czna; prawo handlowe; stenografia i kaligrafia. 


Zarządzający kursami [i 
d. Mantinband. gS 
SA 


a R A AROMA NA A 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH i DZIECINNYCH 


pod firmą 


WYGEzej oi 


to rej się wykonaniem wszelkich robót, wchoszących w zakres krawiectwa dam- 
8. „i. 


6g0 MG" Ceny umiarkowane. "Fuga 16846'Ł 
Adr, ul. GŁOWNA 52 m. 3 w Łodzi A. WANACH. 


r a e r o a 0 OOO RO RSN 3 
Krakowska piekarnia 

„EB un Gi ap i fa 
PCT ern Bx Hi © E* 


Cegielniana AG 67 
poleca na nadchodzące święta mąki polskie i rosyjskie, 
drożdże wiedeńskie i z pierwszorzędnych krajowych fabryk. 
Polecam również A publiczności ciasta, które Wy- 
pieka wykwalifikowany cukiernik. 1701—6—1 


WWS WEW WODA 


WRWRRERKK 


Lekcye tańców! 


tek d. 6-go b. m. o godz. 8*/, wie- 
czorem. A. Lipiński, Cegiel- 
niana 56. 1702—2—1 


Zakław krawiecki Stowzrzy”= 
szenia robotniczego ,„,ZGODA*, 
uliea Nawrot nr. 28, wykonywa wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa wchodzące, 
z własnych lub powierzonych materya- 
łów. Krój wytworny, wykonezenie solid- 
ne. Na składzie sezonowe maioryały po 
cenach umiarkowanych. 1510—12-12 


Podarek gwiazdkowy. 
Nadszedł świeży transport 
kanarków z gór Harcu, 

pięknie śpiewających w 
dzień Í przy świetle. Do 
nabycia w Hotel 


H. Breitenstein. 


LEKOYE 


grudnia. 


Młyn wodny, 
okolicy, wlorstę od stacyi dr. 
blizko 


z 00 Z W WR W w a e 


r stawu zarybionego, pod korzystne- 
mi warunkami jós do sprzedania. Wia- 
domość A. Porembiński, Nowo-Radomsk. 

1653—3—3 


135286 
PRZECIW 


RZERZĄCZCE 


Lochera 


Antineon. 


Ekstrakt roślinny do wewnętrznego 
użytku. Sprzedaż w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 

Skład: Spiess i Synowie, 


l 
Gabinet Dentystyczny 


NĄ | M 


| 


Zofii Sławińskiej 
Piotrkowska 132 m. 15. 


Przyjęcia chorych od 10 r. do 6 pp. 
1495—10—0 


e a 


instytut Minerwa 


Zürich, Szwajcarya 
Specyalna szkoła w celu przy- 
gotowania do politechniki, unti- 
wersytetu i na patenta z doj- 
rzalości, 


i i 


8 nałe, Referencye, 1679 8-1 i 
<D U a "EW" a I[> 


iiyby rozpłodowe 


1 — 
Ryby zarybłtowe. 
GI: 

pstrągi tęczowe 

pstrągi strumieniowe, 

łosoś strumientowy; 
Z) Okunio-pstrąg: 
3) Złota Orfa (Idus helanotus); 
4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
R rzedaje Dominium „Porszewice* 


Wykłady w klasach 


lub oddzielnie. Winiki dosko- 


1) 


Bruno Gelslig — Łódź. 
Coaniki franco. 1005-52-52 


Nowy kurs rozpoczynam W 6ZW4t- , 


u Rzymskim 
ulica Mikołajewska % 59. 
1618—3—3 


w Szkole przy ulicy Plockiej Xè 20 


łożony w dobrej 
l Tel. W. W. 


powiatowego miasta, w dobrym 
stanie, budynki prawie nowe, obszaru 100 
mórg; ornej ziemi 60 m., lasu 20 mórg, 


A. A A Nauczycielka posiadająca 
+ FA. Me gruntownie język francuski 
z kilkoletnią praktyką — potrzebna. > 


Dzielna nr. 11 m. 7. 1688—d—2 


| Drobne ogloszenia. 


— 
kaszerka Wróblewska jmuje 8 


na słabości i różna olą 


dyskrecya zapewnioną, 
arnitur mobi APRA z rna 
rytych pluszem bo 
do sprzedania tE tanto. Ul. Wół-. 
czańska 37 JI piętro front - 2710—8:—2 
est pomieszczenie dła przyzwoitej sab- 
lokatorkt za cenę bardzo przystępną, 
ul Pusta 5—6. 2120—3—1.: 
Kantor rekomondacyjny, Piotrkowska 92, 
w podwórzu, połęca różną słażbę do- 
| mową oraz ogrodników, ekonomów, go- 
| spodynie, sklepowe, panny 
bony tanie do małych dzieci. ; 
okomoblis o silo 80 koni, tub maszy- 
m stojąca z kotłem potrzebna, ulica; 
Milsza nr. 53. 21 


H 
i 
| 
| 
} 
( dom za remizą tramwajową, w przytułku. 
| AY K og2weg5 


czarnego, 


? na 28—2. 2709—4-3 
Tiedrogo robię suknie, bluzki. Przejazd 
48 m. 11, Igie piętro. _1611—r—61 


potrzebna panienka do haftu, Skwóro-, 
wa nr. 20 m. 20. 2714—2—2 


i pinnistsa náżiola lekcyi mazyki, Sri 
f na więczorach i lekcyacii talica. 

( Długa nr. 17, prawa oficyna, | 
i T. 


i A 
| przyzwoitego całodziennego utrzymania , 
j l poszukuje młody oezłowiek przy inte= 
i zamieszkałej w śród-, 
miesciu; warunek: aby nie było więącaj. 
| stołowników, Oferty tylko mienie z a- 
dresem proszę składsć w ndmin, „Roz-| 
| woju" pod literami S. S. 8. F 217-1) 
j [potrzebna panna starsza dọ w | 
w gospodarstwie, szycłu, krój wyma=' 
| gany. Biuro Rościszewskiej, Piotrkowska 
| 90. 2192—2—1 ' 
i prscowua sztucznych zębów Bolesławy 
| Juszczakiewiez, Płowwkowska 94. 
i 2127—6,—1 
f pokój do wynajęcia dla inteligentnej 
Pioblety. Piotrkowska 92 m, 37. 
2123=3— 


ligentnej rodziu 


pa 


otrzebne zdolne pauny do szycia. 
P | Sabiny, Widzewska në, 104 
m, 25. 2152—1 


| Pracownia 


czeń szkoły haadłowej kias wyższych 
j poszukuje korepstycyi 1 pizyspassbia 
| do szkół za umiarkowenem wynngrodze= 
| niem, Uprasza się składać oferty W „Roż- 
woju“ dla Wacł. G. 2150—3.—1 
WETZASJ T kl. Polską Szkołę Han- 
| V dlwa w Łodzi poszukuję kaopotrcyi 
| za skromnem wynagrodzeniem Ul. Głów: 
j Ba nr. 38 m. 14.. 2670—d—4 
| Ws zówski zakład doniczek własnego 
| wyrobu Stecha, ul Hejzłera 5 przy 
| Zgiorskiaj, Radogoszcz. 2550—24-00 
WY dobry tanto do sprzedania. Wi- 
dzowska 70. 2707—3—3 
W jast to” wytająca. "pokój na. parte 
jest do na 
rze. Wejścia osobna. 
środę kala się suka maści. 
ezarnaj. Do i | 
Składowej u Franeiszka EU, > 
135—1 


aginął paszport naimię Prokopa Han- ' 
Z ackiego poddanego, al non 
w Warsząwie- 2128—3-1 
agina? paszport na łmię Jakóba Berka 
Glasa, wydany z Pabianic 213131 


| rt na imią Karola 
Za, Wydany 2 gminy: Bąbiob 


N 
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DES. Kantor (r. H. Rosenthal | NB, 124. "Teo  JNO. 124. 


| Choroby wewnętrzne i dziecięce "| Pierwsza Orześciańska Lecznica 


(mp. goręczkowe, zakaźne) 
Choroby skórne i weneryczas | Konetatrcowska 7: | chorób zębów i jamy ustnej 
| J 1415-1-25 ; otwarta od 10 rano do 7 wieczór. Konsuł(acys 25 z zęby 
usł. Krótka m 4 t- Godziny przyjęć od 9—10 i od 5—7- 1ej === tmina od rb. 1 kop 50 t wyżej. ŻE 
przyjmuje od 8 — 2 p. p eag pocz, poc a za Ao dd PR lieperuje i przerabia zęby sztuczne. 161317 
p-p 


Ghoraby wonoryczne, | DI. Sił Fiękargki | 22 EEN 124 


moczopiciowe i j skórne Choroby weneryczne i skórne | - | 


rb. 6, Wielki wybór ubrań 


r. D. Kemal 


1 zamawianie 


u | 
przyjmuje od 9 do 10 rano = >> l 
Dr. Si. LEWKOWICZ lod 5-ej do 7-ej wieczorem. je s s I 
| Piotrkowska 132. imus Piotrkowska 132. 1331r34 > j | 108 
„SĄ 
Zachodnia At 33 = . 8 $ 
x Di (obok = od 3 | z > z 5 i sas z 
a panów od 9—3 i od 6—9, dla dam 3 re y i 
mean a wae oa) Dr. med, Goldfarb "BE | 
ś —6_po poł. è GZ % Ea 
sj choroby. skórne | weneryczne pz = z | R 
|p przyjmuje od godz. 9 de 12 rano i od 6 Drea 8 ; Ne 
8 w., panie od5—6 wiecz, w niedziele N e R Si JJ 
| REN do 12 rate, ZAWADZKA 18 a > = | p: A 
| (wejście przez wólczańską 1), 15822011 (wejscie przez Wójczańską 1). 1582 2011 4 zj = R SY ua $ 
Choraby „ATI weneny | Z. SĘ S g Ga 
czne i moczopiciowe. e o rej i š 
Przyjmuje od godz. 8—1 r. I od 6—8 Wa i. | y 2 8 A PEDES 
panlo od 5--6 Popał, w niodzila od 9—1 opi S ; 
} od 3—6 popoł. 1420r251 / a ” s | 
Ulica Południowa Nr. 2 Nawrot Nr. 13 o n Dg kosztuje palto zimowe na 
SI S DWUNOWR: Nr- 23 Choroby skúras, weneryczne i moczepłciawa wo SF w łnianej JĄ, cie Uk. 
P ye R += p nie marynarkowe r 
r etit ia od g. 8—11 rano, AREA a. E Kurtka na wełnianej wa- 
> | cle rb. 95. Spodnie zimo- 
= Ę we z dobrego kamgarnu 
I t A pas 98 
Varszawa, D i i 


w starszym wieku potrzebna zaraz do 
pielęgnowania dziecka, jak również do 
samodzielnego zajęcia się gospodarstwem, 
Wiadomość uł. Mikołajewska $ 27 m. 14, 


POWRÓCIŁA 
Choroby kobieoę | Akuszerya 
Piotrkowska 121 


(krzaczastych), 
Składających się z 15-tu 


feanii i c= zaczą ; pd. A 
Cho |. m nych po nizkich cenach u 
api bota ao Specyalista chorób uszu; Nosa; R EMILA SCHMECHLA 
Prayjmuje od g. 8'/4—1 rano i od 5—8, a| krtani i gardła SiE Łódź, Piotrkowska 98. 
—Ir- -—11e D erm - 
PAIP NS AT l a 00080 94. 1070—1-86 REAR CSEW | Reż. © iem ct Ri a HH R, Warszawa, Marszałkowska 134). 
Powrócił Mikołzajewska 4, obok Dzielnej. "= 4 
| 76287 k m 
n (<m) 
De A SZALE | Pr. Rosenbiatt EE EB GB TM 
specyalista psi USZY, NOSA > = re dsi bej wię. Po pws Aert b 
: | wy złerżawię orozumieć się można z 
PPRY Nawrot Nr. 2, swe | i gardła RE Bala w Hotelu Europejskim na Po- 
Przyjmuje od 8—11 | do 6—8 po połud. Piotrkowska 85 sw. az | AWANS CN e o tg 
anie od 5—6. 637r155 przyjmuje od 10—11 rano i 5—7 po poł. = S ı m. 38 1680—3--3 
f w niedziele od 10—11 r. i 2—4 po poł. n GZ 
Dr. JELNICKI A | 
ÀN Q 
E: Andrzeja 7. n m N a IM ACE] 
Choroby skór oerronae i Z SR 82 | 
moe. ciowe. 502 © 
Od 8—10 rano, 5—8 po pol., w niedziele A? a A GL S En | #dwokat Przysięgły 
i święta dświęta 9—12 rano. |_| Iano 1488—1-40 cezowych i wenerycznych cz 3 i ul Nawrot nr. 13. 1638—6—6 
CEGIELNIANA 14 SA. 
= f 
wajścłe od u). Wółczańskiej) i 
Ur. | Birencweig | od ea Arie FOO ou 3827 248—1-15 > A a ADWOKAT 
powrócił = = T Q 
ohoroby weneryczne i skórne "4 ŻA eż 8 | 
goisiny przyj. 11—1 i 3—7. f aN E: À 
Spacerowa (Promenada) nr. 3. 695-r-102 | 07 SSE Cegielniana 4 m. 4. 1615-20-10 
= z 
© e) 
I e 
SEE Kobiet 
Dr. Eogoia Dórtr-Giretua i RE obieta 
| = 


eeen enean a M O A a 


Przyjmuje do 11 rano 1 od Sad 14 różnobarwnych pięknych od- 1650—46 
mian i specyalnie silnych u 
Dr. J. Grabowski | egzemplarzy wysyłam franco | Pracownia Gorsetów 
horób g i 5 : > $ dawniej Mikolajewska 58 
Spee ironia się mt ulicę . } każdemu ogrodnikowi lub a NATALII KĘDZIERSKIEJ 
Nawrot mr. IA m. 5, | matorowi w całem Królestwie Jedi das Popa e 
ma ia 2 PRETE | Polkiem po przesłania po- » Pia ia B 
w niedziele 1 święta od 4 do 5 pop. cztą tylko | 
491—1-123 | Eb RZEKI ane naaa a a a a a ar 
| © || r HYGIENA” m 
Dr. A. Grosplik o. 5 
powrócił | $ Jozef Woi, Piotrkowska 130. Przyjmuje złecenia za nizką opłatą Piotrkowska 180. 
Choroby "skórne, weneryozne | aa PE Erea onanie paki opgozwęwanie, ades 
i dróg moczowych |  MKOLMEWSIA Je 5 miełęciio | Jednorazowo niszka, Ba | fantazy, o noman o 
Od 8'/,—11'/, r, 6—8 wiecz., panis 5—8 | | bexpiecza mieszkania cd kurza itean pPYŁOCHRON", 
po po RA W niedziełe i święta 9 r. . Zapewniamy jaknajdokładniejsza wykonanie robót, |. 1105-1-45 


do 1 po poł. 1608—1-37 Zakład ogrodniczy: | 
W tłoczni «Rozwoju», Przejazd X 8. Redaktor i Wydawca w. zaje wski. 


